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P O Z D R O W I E N I E  M Ł O D Z I E Ż Y  
N a r o d ó w  W s c h o d u .  

L A  J E U N E S S E  P O L O N A I S E  
aux P e u p l e s  d’Orient. 

GREETINGS Of POLAND’ S JOUNG PEOPLE TO THE 
N a t i o n s  of  O r i e n t .

R ozpoczyna jąc  n asze  w y­
daw n ic tw o  zw racam y się do 
M łodzieży  K rajów  A z ja ty c ­
k ich  z w ezw aniem  by p opar ła  
nasze  wysiłki.

D o tychczasow y  s to su n ek  
eu rope jczyków  do  azja tów  
o p a r ty  by ł p raw ie  w yłącznie  
n a  n iezaw sze  uczciw ym  
h a n d lu  i czysto  em ocjona l­
nej egzotyce.

W śró d  w yzysku , n iezna" 
jomości lub lekcew ażen ia  za 
gub iono  na jw ażn ie jszy  c z y n ­
nik  w spó łp racy  m iędzy  n a ­
rodami, w za jem n e  poznan ie  
i w ym ianę  d ó b r  ku ltu ralnych .

P rag n iem y  ze rw ać  z tą 
sm u tn ą  tradycją.

Z w ra c a m y  się do W a s  
M łodzieży  K ra jów  A z ja ty c ­
kich, do W a s  w olnych  od 
u raz  i uprzedzeń .

Pom óżcie n am  w naszych  
zam ierzen iach .

P ism o nasze  „ W s c h ó d ” 
p rzeznaczone  jest w pierw  
szej linji d la  przedstawicieli  
kra jów  azjatyckich.

P iszcie  o W asze j  dum ie  
narodow ej i w aszem  o d ro ­
dzeniu.

Piszcie o W aszy ch  tradyc  
jach zw ycza jach  i losach.

Piszcie o W a szy ch  za m ia ­
rach  troskach  i po trzebach .

Piszcie o W aszej dobrej 
i złej doli.

Piszcie o tem co ku ltu ra  
eu ro p e jsk a  W a m  przynieść 
ob iecyw ała , a co przyniosła .

C o m m en ęan t  1’edition  de Beginning the edition of 
no tre  journa l ,,1’O r ie n t” , n o u s o u r  m ag as in e  „T h e  O rien t" ,  
ad ressons  a la Jeunesse  des we ask  the y oung  genera tion  
pays  d A sie  no tre  priere de of A s ia ’s coun tr ies  to he lp  
nous a id e r  d an s  no tre  travail. us in our task.

Ju sq u ’a p re sen t  les rela- T h e  re la tions be tw een  eu-

an d  asiatlc Pe ° P le
w ere  b a se d  till now, a lm ost 
exclusively, on the com m er- 
ce, h a rd ly  h o n es t  som etim es,

le-s h ab i tan ts  d ’A sie  e ta ien t  
basees , p re sq u e  exclusive- 
ment, sur le com m erce, sou- 
ven t  p eu  honnete ,  e t su r  l’e-
xotique p u rem en t  emotive.

La  co m p reh en s io n  m utu- 
elle et 1’ec h an g e  des  b iens 
culture ls  — c est a dire les 
e lem en t essen tie ls  de la  col- 
labo ra t ion  — eta ien t  impossi- 
bles, grace  a  1’ignorance, le 
mepris, l’explo ita tion  brutale .

N ous ten o n s  a rom pre avec 
cette  triste tradition . A  la 
Jeunesse  de  1’Asie, exem pte  
de ran cu n e  e t des  prejuges, 
nous adressons no tre  parole.

A id e r— nous dans  nos in- 
tentions.

N otre  journal „ rO r ie n t"  
est destine, p r incipa lem ent,  
aux  rep resen tan ts  des pays  
as ia tiques .

R en se ig n e r—nous sur vos 
idees, votre rena issance  na- 
tionale.

Faites — nous un  tab leau  
fidele exac te  de  vos tradi- 
tions, vos coutum es, votre  
sort.

Faites— nous conna itre  vosi 
projets, vos soucis, vos be-i

and  also on the pu re  emo- 
tional exotic.

T h e  essen tia l  e lem ents  of 
co llaboration  — as m utual 
com prehension  an d  the  min- 
gling of the influences of eas- 
tern an d  w este rn  culture, 
were su p p re sse d  b y  disdain , 
ignorance ,  exhloitation.

W e  tend  to b re a k  with 
this sorrowful tradition. T o  
the Y o u th  of A sia ,  free from 
rancour a n d  pre judices , we 
ad d ress  ourself:

Do he lp  us in our inten- 
tion!

O u r  m agaz ine  is des tined ,  
chiefly, for the rep resen tan ts  
of the  asiatic countries.

W rite  us abou t y ou r  na- 
tional ressurrec tion , your 
thoughts;

ab o u t  y our  traditions, cus- 
toms and  destinies;

ab o u t  y our  aims, necessi- 
ties, troubles;

Parlez  — nous  de vos pei-j ab o u t  your pa in s  an d  joys. 
nes  e t d e  vos joies. T e ll  us, w h a t  th e  eu ro p ean

Dites — nous si la cu ltu re  
eu ro p een n e  a justifiee ce 
q u ’elle a promis.

cu lture  w as prom ising to 
b r ing  you and  w h a t  really  
w as done.



Piszcie  o w szystk iem  co 
byście  chcieli b y  w iadom em  
było  n a  świecie.

„ W sc h ó d ” jes t  w aszy m  orga­
nem, a jego czy te ln icy  zn a jd ą  
d la  W aszy ch  s łów  n ie ty lko 
ob jek tyw izm , ale i na jse rd ecz ­
nie jsze  odczucie, w ierząc, że: 

W z a j e m n e  p o z n a n i e  
j e s t  n a j l e p s z ą  r ę k o j ­
m i ą  d o b r y c h  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  n a r o d a m i .

Ecriver— nous, enfin , tout 
ce que  vous voulez  faire con- 
naitre  au m onde.

N otre  journa l est a vous; 
en  ses lec teurs  vous trouve- 
rez un aud ito ire  a tten tif  et 
cordial, p le in  d ’in tere t  pour 
tou t ce qui concerne votre  
vie, car:

Le m eilleur gage d ’am itie 
en tre  les  p eu p les  est la  com- 
p rehens ion  m utuelle .

W rite  abou t all you w ish  
to be  k n o w n  in the  world.

„ T h e  O r ie n t” is your jo u r­
nal; you  will find b y  his re- 
ad e rs  a h ea rt i ly  u n ders tan -  
d ing an d  g rea t  in terest  for 
all concern ing  y o u r  life.

Let us hope, therefore, 
th a t  m u tu a l  com prehension  
will be  the  b e s t  w ay  to 
fr iendly  relations.

OD REDAKCJI.
„P rzy jaźń  zaw arta  za  m ło d u  decydu je

0 późn ie jszych  s to s u n k a c h ”
„C ywilizacje  A zja tyckie , tak  stare  i tak  

potężne , p o s iad a ją  wiele skarbów, k tórych  
p o zn a n ie  n iezb ę d n e  jest p rzy  ksz ta łcen iu
1 d o sk o n a len iu  d u c h a ”.

T e  dw ie za sad y  
b y ły  m yślą  p rz ew o d ­
n ią  in ic ja torów  Orjen- 
ta l is tycznego  K o ł a  
M łodych p rzy  Ins ty tu ­
cie W sch o d n im . Z n a ­
laz ły  one swój wyraz 
w paragra fie  p ierw ­
szym  s ta tu tu ,  gdzie 
cele K oła  p rz ed s ta ­
w io n e  są  w  n a s tę p u ­
jący  sposób: p ro p a ­
g a n d a  za in te reso w a­
n ia  się W sc h o d em  
w śród  m ł o d z i e ż y  
polskiej, pog łęb ian ie  
w iadom ości o W s c h o ­
dzie, u ła tw ian ie  oso­
bis tego  z a p o zn an ia  
się ze spo łeczeńs tw a­
m i w schodn iem i.

Z a i n t e r e s o w a n i e  
się A z ją  da tu je  w P o l­
sce od  na jdaw nie jszych  czasów. Już 
w  w ieku  XIII B en ed y k t  Po lak  podróżo­
w ał po Mongolji. W  w iek ach  średn ich  
s tosunki Polsk i ze W sc h o d em  zac ieśn ia ­
ją  się coraz bardziej. P ose ls tw a  i p o d ró ­

że P o lak ó w  do krajów  w sch o d n ich  s ta ją  
się coraz częstsze. Królowie polscy szu ­
kali so juszników  i przyjaciół, spo łe­
czeństw o —  p ięk n a  i nauki.  In teresow ano 
się n ie ty lko  Bliskim w schodem . Już w  r. 
1585 w y sz ła  w K rakow ie  k s iążk a  o Ja- 

ponji. P isano  również 
o C hinach  i innych  
k ra jach  dalek ich , a 
rzeczy te w y k azu ją  
tak  rz a d k ą  wogóle, 
bezs tronność  i z rozu­
m ienie  obcych  zalet. 
W  sw em  dziele o C hi­
n ach  au to r  ks iądz  Fr. 
R zepn ick i  (1765 r.) 
tak  mówi o chińczy- 
kach :„C ały  naród  ten  
n iem niej w  ludzkości, 
jak  w  n a u k a c h  jest 
w y ćw iczo n y ” i dalej 
„skrom nie  m ó w i ą ,  
u n ik a ją  sprzeciw iania  
się, gdy  zaś kto  choć 
n ied o k ład n ie  o d p o ­
w iada , rzeczy  mowie 
za łożonej n ie  po ­
p iera ją  tak  mocno, 
żeby  się zaw sty d zo n y  

drugi n az ad  cofał: y sądzą ,  że taki p o ­
s tępek, jak  jes t  d la  po k o n an eg o  szpetny, 
tak  d la  pop iera jącego  jes t  nie ludzk i 
i nie p rz y s to y n y ”.

N aturaln ie ,  że najlepiej zn an o  w Polsce

D. H altrecht.
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najb liższych  sąs iad ó w  Turcję , T a ta r ję ,  już 
mniej Persję. I tu d aw n a  P o lsk a  b y ła  bez 
konkurencji.  W sz a k ż e  p o ch ło n ię ta  ca łk o ­
wicie tw orzeniem  swego bytu  p ań s tw o w e­
go i b ron ien iem  granic  p rzed  ustaw iczne- 
mi zakusam i najb liższych  sąs iadów  P o ls ­
k a  m ało  d b a ła  o rozgłos swego dorobku  
n a  polu orjentalistyki. M ało k to  wie, iż 
p ierw szego  t łom aczen ia  n a  język  eu ro p e j­
ski „G iu l is tan u ” perskiego poety  S aad eg o  
d o k o n a ł  n a  początku  X V II w ieku  polak  
Sam uel O tw inow ski,  sekretarz  i d rogm an  
króla  Z y g m u n ta  III. Dzieło ks iędza  K ru ­
sińsk iego  o Persji jest jednem  z na jc ie ­
kaw szy ch  z tej dz iedz iny , a przecież rów ­
nie m ało  znane.

D uch  najwyższej tolerancji, jak i  cecho­
wa! P o lskę  średniow ieczną, sp rzy ja ł  p o z ­
n aw an iu  rozm aitych  d o k try n  i zadzierzga- 
niu  w ęzłów  przyjaźni z w ielom a n a ro d a ­
mi. T ata rzy ,  arm eńczycy , jak  również roz­
m aici uchodźcy  z zachodniej  E uropy, d o z ­
n aw ali  w Polsce gościnnego przy jęcia  
i z czasem  staw ali się od d an y m i synam i 
nowej O jczyzny, os iągając  zupe łne  rów ­
n o u p raw n ien ie  z polakam i. T e  rzeczy  za- 
m ało  by ły  do tąd  bad an e ,  za m ało  są też 
znane; n iew ątp liw ie  a rch iw a tak  polskie 
ja k  i rozm aitych  p ań s tw  w schodnich  z a ­
w ierają  bogate  m ate r ja ły  d la  h is toryka 
dziejów  s tosunków  Polski ze W sch o d em .

Dzieje te, aczkolw iek  obfitu ją  w zbro j­
ne  zatargi, w szakże nie pozostaw iły  
u żadnej  ze stron nienawiści, lub n ieu f­
ności — cechow ało  je pe łne  godności w z a­
jem n e  poszanow anie .  A  nie by ł to tylko 
p rzy p ad ek .

W  końcu XVIII wieku, z chw ilą  u p a d ­
ku R zeczpospo lite j  Polskiej ru n ę ła  tama, 
k tó ra  h am o w a ła  p ęd  n a  w schód n o w o p o ­
w sta jących  potęg  zaborczych  Niemiec i R o ­
sji. O k re s  niewoli Polski jest jednocześn ie  
okresem  stopn iow ego  u p a d k u  takich  p a ń ­
stw jak  T u rc ja  i Persja; ich n a tu ra ln y  
so jusznik  w Europie  p rzes ta ł  istnieć — 
w spóln i wrogowie mieli ręce rozwiązane.

W  ty m  czasie i o r jen ta lis ty k a  po lska  
w esz ła  w now ą fazę, ale jakżeż  o d m ie n ­

n ą  od  poprzedniej .  O s ta tn im  w ysiłk iem  
u p ad a jąceg o  p a ń s tw a  by ło  za łożen ie  przez 
kró la S tan is ław a  A u g u s ta  szko ły  języków  
w schodn ich  w  K o n s tan ty n o p o lu  (S ta m b u ­
le). Z  a b d y k a c ją  k ró la  u p ad ło  i jego 
dzieło. O d tą d  n a u k a  po lska  nie m ogła  
już w ystępow ać sam odzielnie .  Liczni or- 
jenta liśc i  i uczeni rozproszeni po  świecie, 
ok ryw a ją  s ław ą  zg ro m ad zen ia  n au k o w e  
i kraje, k tó re  ich p rzy g arn ę ły  (K leczkow ­
ski i C ho d źk o  w e Francji, I. D om ejko  
w  A m ery ce  połudn., E. S trzelecki w  A u- 
stralji i in.). T y c h  zaś, k tórzy  z rozm ai­
tych w zględów  m usieli  p ozostać  p o d  rzą ­
dam i zaborców, w ład ze  p rzed s taw ia ły  ja ­
ko sw ych uczonych , ich p race  — jak o  swój 
dorobek  ku ltu ra lny .  P o lak  J. Sękow ski 
położył podw aliny  pod  o rjen ta lis tykę  ro­
syjską, ze s łańcy  poli tyczni A. C zekanow - 
ski, B. D ybow ski i in. pierwsi bada li  g ru n ­
tow nie  Syberję. Podróże B. G rąbczew skie-  
go przyczyniły  się znakom icie  do  p o z n a ­
n ia  Azji Ś rodkow ej.  W  Sieroszewski i Br. 
P iłsudsk i (brat M arsza łka  Polski Józefa 
P iłsudsk iego)  - również zes łańcy  polityczni 
b ad a li  w sch o d n ie  k rańce  p ań s tw a  R osy j­
skiego. P race  P iłsudsk iego  o a jn ach  są 
do tychczas  n ieprześcignione. W szy scy  ci 
ludzie  pozostawili jak n a jlep sze  po sobie 
w spom nienia , da jąc  tem dow ód iż p o t ra ­
fili zrozum ieć duszę  m ieszkańców  krajów , 
k tóre badali .  Kolonje polskie  w M andżu- 
rji, w  T urc ji  św iadczą  również o ła tw ości 
z ja k ą  po lacy  zżyw ają  się z tuby lcam i.

Rola Po lsk i jako  pom ostu  pom iędzy  
W sch o d em  a Z ac h o d em , pom iędzy  E u ro ­
p ą  a Azją, jest wciąż ak tua lna .  Z e  zm ia ­
n ą  m ap y  E u ro p y ,  d o k o n a n ą  przez  W ie l ­
ką  W o jn ę  i w skrzeszen iem  Polski u lega  
zasadn icze j zm ianie  i s to su n ek  do w sch o ­
du. M łodzież p o lsk a  zg ru p o w an a  w  Or- 
jen ta lis tycznem  Kole M łodych  przy  Ins ty ­
tucie W sch o d n im  jest szczęśliwą, iż ob ec ­
nie w wolnej O jczyźn ie  może naw iązać  
do daw n y ch  tradycyj,  s ta jąc  się p io n ie ra ­
mi tego ruchu. A  za p o d s taw ę  działa lności 
swej w  tym  k ie ru n k u  u w aża  zbliżenie  się 
z m łodzieżą  kra jów  w schodnich.
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JA N  R E Y C H M A N .

Polska Szkoła Orjentalna w Stambule, 
za Stanisława Augusta.

U trzy m u jąca  w ciąż  liczne stosunki 
d y p lo m aty czn e  z p ań s tw am i W schodu , 
z T urc ją ,  Pers ją ,  T a ta ram i,  K a łm u k am i 
m us ia ła  wciąż d aw n a  R zeczpospo li ta  ko ­
rzystać  z usług  osób, zna jących  języki 
w chodnie , w y sy łan o  czy p rzy jm ow ano  
poselstw a, to znów  o trzym yw ano  listy czy 
noty p ism em  w schodn im  p isane  — ktoś 
w ięc zna jący  owe tak  p ism a jak  i języki 
m us ia ł  wciąż s łużyć  za p o ś redn ika .

P oczą tkow o  n ie trudnem  by ło  zad an iem  
znalezien ie  osób, m ogących  sp raw ow ać 
funkcję  tłum aczy; w szak  T urc ja  i T a ta rzy  
graniczyli z du żą  po łac ią  R zeczypospolite j,  
n ieu s tan n ą  m iano  z nimi styczność , n ie ­
je d e n  szlachcic p rz eb y w a ł  w niewoli t a ­
tarskiej, czy tureckiej. Nic więc dziwnego, 
że zna jom ość języków  w schodn ich  nie 
b y ła  rzeczą  nadzw ycza jną ;  często sami 
d y p lo m aci  po lscy  w łada li  k i lkom a w sch o d ­
nimi językam i, np. P rosk i re zy d en t  So­
b iesk iego  w S tam bule ,  albo ów K o n s tan ty  
S u le jm an  de Syri Zgórski, o rm ian in ,  u- 
ży w an y  też przez Sobieskiego do różnych 
misyj d y p lo m aty czn y ch  na  W schodzie .

K a ż d a  a m b a s a d a  m ia ła  swoich t łu ­
m aczy; m iał  go rów nież  i król; byli niemi: 
o rm ian in  A tab iow icz  na  służbie  Z y g m u n ta  
A u g u s ta ,  D zierżek  n a  s łużb ie  Z y g m u n ta  
111 i M ura tow icze  (Sefer i Grzegorz), p o ­
tem Z a je rsk i  za J a n a  Kazimierza , P io t­
rowicz za Sobieskiego.

Z n a jo m o ść  języków  w schodn ich  by ła  
w Polsce tak  rozpow szechniona, że i poza 
jej g ran icam i posiłkow ano  się często P o ­
lakam i jako tłum aczam i.  W  W iedn iu ,  
w XVIII w ieku  d ługo  pełnili  te funkcje  
Polacy  M em niski i Łachiewicz; n aw et 
przez  sam ą  P o rtę  O t to m a ń sk ą  byli u ży ­
w ani Polacy  do pe łn ien ia  różnych  misyj 
d y p lo m a ty czn y c h  jak  np. S truś czy Bo­
bowski.

Później czasy  się zm ieniły . N a s tan o ­
w iskach  d rogom anów  coraz mniej jest 
ludzi pew nych; t łu m aczam i są  często O r ­

mianie, w ys ługu jący  się d la  zysku. R ó w n o ­
cześnie dyp lom acja  coraz  to w iększą  z a ­
częła  odgryw ać rolę w Europie; na  s tan o ­
w iskach  czy u rzędach  d y p lo m aty czn y ch  
od wielkich am b asad o ró w  aż do sk ro m ­
nych  t łum aczy  języ k ó w o rjen ta ln y ch  m uszą  
być 1 udzie  pewni, zna jący  się n a  rzeczach, 
w ykszta łceni.  S łużby  dyp lom atyczne j za 
czasów  Sask ich  n ie  by ło  żadnej; nie by ło  
też żad n y ch  sta łych  polsk ich  p laców ek 
na W schodzie. Z w y k le  by ł  jed en  t łum acz 
p rzy  kancelarj i  koronnej,  później p rzy  
kom isji  wojskowej; bezp o śred n ie  s tosunki 
ze W sc h o d e m  p o d lega ły  bow iem  k o m p e ­
tencji h e tm a n a  wielkiego koronnego. T u ­
taj u rzędow ali  za  Sasów; S tudzińsk i,  Giulia- 
ni, Marini; za  S tan is ław a  A ugusta :  Sadet,  
Pangali ,  G iuliani (syn), i d ług ie  lata, 
„p ierw szy  t łum acz  J. K. M-ci i Rzpltej'* 
A n to n i  K ukasz  Krutta , p o d o b n o  sz lach ­
cic albański,  b y ły  szef kancelarj i  R zeczy ­
pospolite j W eneck ie j ,  k tó rego  nazw isko  
spo tyka  się o d tąd  przy  opisie w szystk ich  
polsko-tureckich  ceremonji d y p lo m a ty cz ­
nych. W  K am ieńcu  też rezy d o w ał zw ykle  
t łum acz  J. K. M-ci i Rzplitej; za  Sasów 
pełnili tu  sw e czynności S zym on Dona- 
b iedowicz, Z ach . Krysztofowicz, M ikołaj 
Czerkies, o rm ianin  (-j- 1786), po tem  za 
S tan is ław a  A u g u s ta  sp raw ow ali  je; De- 
derkał,  P ilsz tyn  i G iuliani,  ale cóż to było  
w obec innych państw , które, pod  koniec  
XVIII w ieku, pos iada ły  ca łą  fa langę u rz ęd ­
n ików  spec ja ln ie  w y k sz ta łc o n y ch  n a  
d rogom anów , konsu lów  n a  W schodzie ,  
t łum aczy  p rzy  kancelarjach . F ranc ja  m iała  
sw ą  szkołę „Jeunes des la n g u e s“ , za ło ­
żo n ą  w K onstan tynopo lu  p rzez  L u d w ik a  
X IV  w 1699 roku. P o d o b n e  szko ły  ist­
n iały  i w Rosji i Austrji .  W  Polsce  w y ­
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kszta łcenie  odbyw ało  się dorywczo; z w y k ­
le t łum acz  kró lew ski ćw iczył m łodzież 
w języ k ach  i p iśm ie orjen ta lnem ; M arinie- 
m u rów nocześn ie  z jego nom inacją ,  p rz y ­
k azano , że „ m a  on uczyć m łodzi języków  
orjenta lnych"!

S y tuac ja  zaczę ła  się zm ien iać  za  S tan i­
s ław a  A u g u s ta .  T e n  król, co ongiś sam 
sp e łn ia ł  funkc je  dyp lom atyczne ,  m usia ł  
docen iać  znaczen ie  dyplom acji,  p o s ta ­
now ił w ięc p ch n ąć  d y p lo m ac ję  po lską  na  
now e to ry  i jego zasługi w  usiłow an iach  
koło za łożen ia  i u t rzy m a n ia  po lsk ich  
agency j d y p lo m a ty czn y c h  dziś zn a n e  już 
są  i doceniane. Śród jego licznych p rz e d ­
sięw zięć ośw iatow ych, nie zna lazło  się 
m iejsca  d la  jak ie jś  specja lnej szkoły  dla 
dyplom atów ; na to m ias t  zdo ła ł  on urzeczy­
w istn ić  in n y  p ro jek t  m ianow icie  założył 
p o lsk ą  szko łę  „Jeunes des langues" ,

O  szkole tej p o s iad am y  do tychczas  
w iadom ości b a rd zo  skąpe; m am y  je d n ą  
p ra cę  Sm oleńskiego , k tó rą  tak  dziw nie 
zignorow ał na j lep szy  h is to ryk  tego okresu  
dzie jów  Rzeczypospolite j  Korzon, m ów iąc 
(w tom ie III sw ych  Dziejów w ew nętrznych) ,  
że o szko le  tej, o jej u czn iach  i w y k ła ­
d o w cach  nie p o s iad am y  ż a d n y ch  w iad o ­
m ości— choć p ra ca  Sm oleńskiego  w y p rze ­
dz iła  drugie w y d a n ie  K orzona  o lat dzie­
sięć. Sam  zresztą  Sm oleński nie w yczer­
p a ł  w szys tk ich  źródeł; n aw e t  Z a le sk i  
„S tosunk i  z P o r tą  O t to m a ń s k ą  n a  po ­
c z ą tk u  p an o w an ia  S tan is ław a  A u g u s ta " ,  
p o s iad a ł  n iezn an e  S m oleńsk iem u w iad o ­
mości, k tóre  s treścił  w  no ta tce  o Szkole 
O rjen ta lne j  um ieszczonej jako  p rzy p isek  
do owej p racy — ale i z tej zwięzłej no tatk i 
Sm oleński n ie  skorzysta ł;  nie w y k o rzy s ta ł  
też zupe łn ie  p ra c y  d -ra  A n ton iego  I. o os­
ta tn ich  d rag o m an ach ,  choć ta p ra c a  w y ­
p rz ed z i ła  drug ie  w y d a n ie  dzieł S m oleń­
skiego! Szczegółow e o p raco w an ie  dziejów  
szko ły  jest więc zad an iem  przysz łego  
h is to ry k a— a nim  się k toś  obszerniej n ią  
zajmie, p rag n ę  w y d o b y ć  z uk ryc ia  i ze ­
brać  w szystk ie  szczegóły  o d n o szące  się 
do  dziejów tej uczelni.

U rzeczyw istn ien ie  sw ego p ro jek tu  p o ­
lecił S tan is ław  A u g u s t  sw em u szam be la -  
nowi T om aszow i A leksandrow iczow i w y ­
s ła n e m u  również do Po rty  w  ch a rak te rze  
pos ła  ex trao rdynary jnego .  M isja A le k ­
san d ro w icza  (1765 — 1766) w iąza ła  się 
z ca łą  ów czesną  p o l i ty k ą  k ró la  i C zar to ­
ryskich, k tó ra  dąży ła  do p rzyw rócen ia  
po li tyce  polskiej p restiżu  tak  w ów czas  
po d u p ad łeg o .

M isja późn ie jszego  w o jew ody  p o d ­
lask iego  nie pow iod ła  się. P o r ta  u z n a ła  
królem  S tan is ław a  A u g u s ta  ale n ig d y  nie 
w y z b y ła  się do  n iego nieufności, gdyż  
p row adz ił  on poli tykę zb liżen ia  się do Rosji, 
k tó ra  w ów czas by ła  g łów nym  wrogiem  
Turcji .  Jed en  tylko ś lad  pozos ta ł  ow ego 
poselstw a; „S zko ła  n a u k  o r jen ta lnych".  
U rząd zen ie  i u lokow an ie  tej szko ły  w z ią ł  
na  siebie B oskam p, je d n a  z n a jc ie k aw ­
szych  figur dyp lom acji  S tan is ław a  A u g u s ta ,  
złożonej z ludzi wsze lk iego  p o ch o d zen ia ,  
s tan u  i narodow ości,  k tórych  łączy ła  ty lko 
chw ilow a s łu żb a  u jednego  pana .  T a k im  
„ko n d o tje rem  polityczno  - d y p lo m a ty cz ­
n y m "  b y ł  i Boskam p, po  u zy sk a n iu  sz la­
ch ec tw a  polskiego. K arol A d o lf  Laso- 
polski w ed le  ów czesnych  m n ie m a ń  G r u ­
zin czy W ołoszyn ,  p o tem  u w a żan y  za  
F rancuza ,  w rzeczyw istości H o len d e r ,  Kal- 
w in -K onw erty ta ,  ongiś re z y d e n t  p rusk i  
p rzy  chan ie  krym skim , po tem  ag en t,  
w  końcu  poseł e x t ra o rd y n a ry jn y  R z e c z y ­
pospolite j w Turc ji ,  zos ta ł  o d w o łan y  na 
usilne  żądan ie  Rosji. Później j e d n a k  o d ­
d a ł  się jej zupe łn ie  n a  usługi, jako  szpieg 
i d en u n c ja to r  by ł u ży w an y  przez  a m b a ­
sad o ra  rosyjskiego; p o d czas  insurekcji 
Kościuszkow skie j  d o s ta ł  się w ręce t łum u, 
k tóry  go pow iesił  n a  szubienicy . Ó w  
B oscam p, m ason  jak  w iększość  ow ych 
d y p lo m ató w  i p ó łd y p lo m a tó w  s tan is ła ­
w owskich, w łaściciel jak iegoś d o m u  h a n ­
dlow ego w S tam bu le  spe łn ia ł  też k i lka­
kro tn ie  różne  poufne  misje d la  swego 
ch lebodaw cy .

N a prze łożonego  szko ły  upatrzony  b y ł
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Z y g m u n t  E verhard t,  k tóry  w tym  celu 
d o d a n y  został Boskampowi.

Jaki b y ł  cel 
u s tan o w ien ia  
tej odległej 
p laców ki ku l­
tu ry  polskiej? 
S zko ła  m iała  
„ s p o s o b i ć  
m łódź po lską  
do potrzebnej 
o jczyźnie u s ­
łu g i”, przez  
k s z t a ł c e n i e  
j ej  w j ę z y ­
k a c h  orjen-

ta lnych . M iała  więc ona 
dostarczać  Polsce ludzi 
ob ezn an y ch  z językam i: 
tureckim , a rabsk im , p e r s ­
kim i k tó rzy  objąć p ó ź ­
niej mieli s tanow iska  d r a ­
gom anów , konsulów  czy 
też u rzędn ików  przy ex- 
pedyc ji  tureckiej d e p a r ta ­
m entu  sp raw  zag ran icz ­
nych. Z e  w zględu  n a  ten  
d y p lo m aty czn o  - k an c e la ­
ry jny  charak ter ,  uczn io ­
wie mieli spec ja ln ie  ćwi­
czyć się w  piśm ie kance- 
lary jnem , u rzędow em , oraz 
w języ k ach  w łoskim  i f ran ­
cuskim . U czniów  m iało być ty m czasem  
4-ch. Jeszcze jad ąc  do Turcji ,  w  prze- 
jeździe p rzez  K am ien iec  Podolski, prosił 
A lek san d ro w icz  rek tora  tam te jszego  ko- 
legjum Jezuitów o w sk azan ie  m u k tó re­
goś ze zdo lnych  uczniów, d la  ćw iczenia  
go w piśm ie tureckim . R ek to r  polecił 
m u K om arzew skiego . A leksandrow icz  
wziął go w ięc do S tam b u łu  wraz z dw o ­
m a m łodzieńcam i: D e d e rk a łą  i Mikorzą, 
ongiś kom isjonerem  h an d low ego  d om u 
W artaresow iczów  w Stam bule; w K o n ­
s tan tynopo lu  d o b ra ł  jeszcze  do  szkoły

N ikorow icza Jan a  ze Lwowa, k tóry  już 
up rzed n io  s tu d jo w a ł  tam  język  turecki, 
P io tra  G iu lian iego  sy n a  t łu m acza  Rzpltej 
o raz S ta n is ła w a  P ilsz tyna, zw anego  też 
P ilsz te jnem ; lub de P ichelsz te jnem , u rodzo­
nego i w ych o w an eg o  w K ons tan tynopo lu  
spolszczonego N iem ca, sy n a  sław nej H al-  
pizowej, kob ie ty  lekark i z XVIII wieku.

Po w yjeżdzie  A lek sa n d ro w icz a  p o zo ­
sta ł  w  K onstan ty n o p o lu  E verhard t  jako 
nieofic ja lny agen t p o lsk i—był on k ierow ni­
k iem  szkoły. W e  w łoskim  i francusk im  
m ia ł  ich ćw iczyć Krutta, ale wkrótce 
wrócił do W arszaw y, aby  objąć  tam  s tan o ­
w isko t łum acza .

P o d czas  w ojny  R osyjsko - T ureck ie j  
szko ła  p rzechodz iła  c ięż­
kie chwile, ale funda to r  
szko ły  S tan is ław  A u g u s t  
nie spuśc ił  z niej oka; gdy 
sy tuac ja  jej zd a w a ła  się 
by ć  zagrożona , dzięki p o ­
leceniu  k ró la  b ierze  ją pod  
op iekę  prawa narodów  a m ­
b asa d o r  rosyjski. S tan is ław  
A u g u s t  chc ia ł  ją  po tem  
pow ierzyć am basadorow i 
francuskiem u, ale, żeby  to 
nie obudziło  p o de jrzeń  ze 
s trony  Rosji, prosi o opiekę 
n a d  szkołą am b asad o ra  
Anglji.

D. H altrecht.

A b y  po ło­
żyć kres n ie ­
u r e g u l o w a ­
n y m  s tosun­
kom polecił 
król w 1772 
roku  szefowi 
K a n c e l a r j  i 
O grodzk iem u  
u łożenie  n o ­
wego reg u la ­
m inu  d la sz k o  
ły, k tó ry jp o - D. H altrecht.
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s łan y  zos ta ł  Everhard tow i do K o n s tan ty n o ­
pola. W  ty m  regu lam in ie  u regu low ano  
sp raw ę  w yda tków , zw iązan y ch  z u trzy ­
m an iem  uczniów, nauczycieli ,  s łużby , etc. 
E v e rh a rd t  m ia ł  zna leźć  nauczycie li  do 
języków : tureckiego , persk iego  i a rab ­
skiego; mieli oni m ieć  4 p ias try  pensji  
m iesięcznej. N a język  turecki m iało  być 
p rzeznaczone  od 2 — 3 godzin  dziennie; 
jeżeli uczniow ie  czego nie rozum ieli  za 
t łu m acza  m iał s łużyć d ra g o m a n  Pangali.  
E v e rh a rd t  m ia ł  też w y szu k ać  nauczyc ie la  
do francusk iego  i w łoskiego. Z e  w zględu  
n a  cel n au k i  ściśle p ra k ty c z n y  uczniow ie 
mieli n ab y w ać  w praw ę  w  języku  nie przez 
p rze rab ian ie  poezyj czy  innych  li te rac­
k ich  u tworów , ale  p rzez  s tu d jo w an ie  stylu 
listów, fe rm an ó w  czy in n y ch  ak tów  tu ­
reckiej kancelarji  sp raw  zagranicznych; 
w szak że  rów nocześn ie  spec ja ln ie  mile 
m iał  b y ć  w idz iany  ten, k tóry  po za  godzi­
nam i studjów, o d d a  się s taroży tnośc iom  
w schodn im  czy a rabsk im .

Szczup łe  grono uczniów  opuścił  p ie rw ­
szy Kom arzew ski,  k tórego jeszcze  A le k s a n ­
drowicz w ysła ł  z listem  do S tan is ław a  
A ugus ta ;  król tak  go polubił, że go już 
nie puścił  i z a trzy m a ł  w swojej kancelarji .  
W  1772 roku  nie by ło  już i N ikorowicza; 
inni też w krótce  pokończy li  s tud ja  i mogli 
je w ykorzystać  w s łużbie R zeczy p o sp o li­
tej. D ed erk a łę  w idz im y  w kró tce  jako  t łu ­
m acza  w  K am ieńcu , o zn a cza ł  się wybit- 
nem i zdolnościam i i ro k o w a ł  duże  n a ­
dzieje; n ies te ty  by ł  b a rd zo  chorow ity  
i zm arł  rychło , bo w  1779 roku.

M ikosza leż rychło  szkołę  ukończył; 
m ia ł  on jeszcze odegrać  rolę w  dzie jach  
szkoły , o której niżej pom ów im y. T ł u ­
m aczem  w K am ieńcu  b y ł  po D ed erk a le  
P ilsz tyn , też w y c h o w an ek  szkoły  s ta m ­
bulskiej, by ły  d ra g o m a n  posels tw a Bos- 
k a m p a  z 1776— 1778 roku. W  b rak u  s ta ­
łych  s to sunków  d y p lo m aty czn y ch  Polsk i 
z T u rc ją  n a  P ilsz ty n a  sp a d ł  obow iązek  
p o ro zu m iew an ia  się z T u rc ją  przez baszę  
chocim skiego. W  1792 został nobilitow any; 
p rzeszed ł  p o tem  do  s łużby  rosyjskiej

i zm ar ł  ok. 1820 roku. W reszc ie  G iu lian i  
zos ta ł  również t łu m aczem  R zeczypospo li­
tej, re zy d o w ał w K am ieńcu  i Mohilowie; 
nobilitac ję  o trzym ał jeszcze w 1775 r.

Sejm, ocenia jąc  znaczen ie  szkoły, u- 
chw alił  fu n d u sz  n a  n ią  w w ysokośc i p o ­
czątkow o nieustalonej; m iało  to b y ć  tyle 
ile się p o k aże  z n ieo b rach o w an y ch  w y ­
datków ; od 1768 roku  p rz ezn a cza n o  n a  
nią 30.000 zł. rocznie; od  roku  1776— 
40.000.

N a rycinie  K am se tzera ,  p rz ed s taw ia ją ­
cej w jazd  B oskam pa  do S ta m b u łu  w 1777 
w idz im y  i uczn iów  szkoły  orjenta lnej;  
czy tam y  też o n ich  przy  opisie w jaz d u  
n a s tęp n e g o  posła  po lsk iego  P io tra  P o to c ­
k iego w 1790 roku. S tw o rzo n a  przez  
S tan is ław a  A u g u s ta  p lacó w k a  is tn ia ła  więc 
wciąż n ad  Bosforem i c ieszy ła  się op ieką 
swego fundatora . G d y  z B oskam pem  w ró­
cił do  W a rsza w y  d o ty ch czaso w y  agen t  
polski E b e rh a rd t  i szkoła p o zb aw io n a  zo ­
s ta ła  swego kierow nika , S tan is ław  A u g u s t  
w ysła ł  tam  w  roku 1784 swego szam be- 
la n a  Józefa M ikoszę ongiś  w y c h o w an k a  
szkoły  stam bulskie j. T e n  M ikosza  b y ł  
później au torem  d z ie ła  p. t. „O bse rw ac je  
po li tyczne  p a ń s tw a  tu reck ieg o ” (1787). 
W  szkole orjenta lnej m iał  on  uczyć ję ­
zy k a  polskiego, historji i us tro ju  Polski, 
o raz „ob jek tów ” hand low ych; m ia ł  p rz e ­
zn aczo n e  1000 p las trów  rocznej pensji. 
Szkołą je d n a k  nie wiele on się za jm ow ał, 
a uczn iów  by ło  coraz mniej: G iuliani
(m oże b ra t  P io tra)  przestał pobierać pensję  
w 1788 roku; F ranc iszek  C h ab e r t  o k aza ł  
się zd o ln y m  n a  tłum acza; w  posels tw ie  
P io tra  Potock iego  zosta ł  d rug im  d ra g o ­
m a n e m — m iew ał pow ierzone sobie różne 
misje od p o s ła  do w ielkiego wezyra; P o ­
tocki b a rd zo  go cenił i po leca ł go depu- 
tacji S p raw  Z agran icznych ; k an d y d o w ał  
też C h ab er t  n a  s tanow isko prze łożonego  
szkoły  n im  w reszcie  je o b ją ł  w  p rzed ­
dz ień  u p a d k u  Rzeczypospolite j.

W  szkole zos ta ł  tylko M aurice, f ran ­
cuz, zresztą szw agier rezy d en ta  polskiego, 
k onsy lja rza  legacji C hrzanow skiego.
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Szko lę  orjen ta lną  dźw ignąć  m ia ł,— za­
p ew n e  n a  polecenie S tan is ław a A u g u s ta ,— 
n o w y  re p rez en tan t  d y p lo m a ty czn y  Polski 
n a d  Bosforem, s ta ros ta  szczerzecki, F ra n ­
ciszek P io tr  Po tock i  (1789— 1792). 1 co
jest  najciekaw sze, że ten  nasz dyp lom ata , 
k tórego  na iw ność  i n iedośw iadczen ie  by ły  
p rzed m io tem  uśm ieszków  obcych — przy  
re o rg an izo w an iu  szkoły orjenta lnej o k aza ł  
n ietylko rzutkość , w ytrw ałość  i energję, 
a le  i bystrość, za in te reso w an ie  oraz św ietne 
o r jen tow an ie  się w przedm iocie .

Jeszcze p rzed  w y jazd em  Potockiego  
z W arszaw y , z łożył D epu tac j i  S p raw  Z a ­
g ran iczn y ch  p o d an ie  n ie jak i W illam ow - 
ski, szlachcic  z Podo la ,  k tóry  ongiś  p o d ­
różow ał nieco po  Europie, baw ił  n a ­
s tępn ie  , ,dla n ab y c ia  w iadom ości h a n d lo ­
w y ch "  przy  rezydenc ie  C hrzanow skim  
w  K onstan tynopo lu ,  n au c zy ł  się tam  nieco 
po  turecku , a  teraz, p rag n ąc  b y ć  uży tecz­
n y m  Rzeczypospolite j  p rosił  o przyjęcie 
d o  Szko ły  O rjen ta ln e j  n a  m iejsce Giulia- 
niego. D ep u tac ja  zgodziła  się ale p od  
w arunk iem , że zostan ie  on  później t łu m a ­
czem  n a  s łużb ie  R zeczypospolite j;  W illa- 
m ow ski p o jecha ł  w ięc z Potockim . P o tem  
p rzy ję ty  zosta ł  jeszcze do  Szko ły  jakiś  
Koell; m oże to ten sam, co ów Kok, 
o k tó rym  m ow a niżej będzie.

J ed n a k  wciąż p a n o w a ł  w szkole p e ­
wien b ra k  sys tem u  w nauce, b ra k  p ro ­
gram u. Czy uczniow ie m a ją  się ćwiczyć 
n a  t łu m aczó w  p rzy  kancelar jach ,  czy też 
n a  ag en tó w  h an d lo w y c h  n a  W schodzie?  
C zy  m a ją  to być  Polacy, k tó rzy  nie zna ją  
W sc h o d u  czy też cudzoziem cy, k tó rym  
trzeb a  w p a ja ć  w iadom ości o Polsce?

S ta ro s ta  szczerzecki rychło  zorjen tow ał 
się, że tem u  s tanow i szybko  na leży  p o ­
łożyć koniec i w  s ie rpn iu  1790 roku śle 
on do  D eputac ji  S p raw  Z ag ran iczn y ch  
„P ro jek t  do u reg u lo w an ia  szkoły  języków  
o r jen ta lnych ,  p rzy  misji S tam bulsk ie j" .  
O w  pro jek t  obe jm ow ał w szystkie  z a g a d ­
nienia, d o ty czące  ilości uczniów, p rz e d ­
m iotów w y k ład an y ch ,  dozoru  szko ły  i t. p.

W ed łu g  tego p ro jek tu  szkoła  orjen ta lna

m a  kształc ić  ludzi, k tórzy  b ę d ą  później 
p racow ać  1) jako  t łum acze  pograniczni,  2) 
jako u rzędn icy  do sp raw  w schodn ich  przy  
kance la r jach ,  3) „w h an d lu " ,  to jest jako 
konsulowie, czy agenci hand low i n a  
W schodz ie .  U czn iów  m a  być 6, w  czem  
po łow a Polaków , a po łow a „F ranków ", 
to jest E uropejczyków , zam ieszka łych  na 
W sch o d z ie .  U czyć  się oni m ają  języków : 
tureckiego, perskiego, arabskiego; p o za tem  
Polacy  francuskiego  i w łosk iego  a fran- 
kow ie  polskiego; p o n ad to  tak  jedni 
j a k  i d ru d zy  historję , geografję, ustrój 
p ań s tw o w y  i ca łą  w iedzę  o T urc ji  i Polsce, 
ze szczególnem  u w zg lędn ien iem  s to su n ­
ków  ekonom icznych . N acisk  m a  być  p o ­
łożony  n a  ćw iczen ia  uczniów w  „stylu  
u rzędow ym "; m ają  oni w tym  celu p rz e ­
p isyw ać  u s tęp y  z ak tów  ofic ja lnych  oraz 
m ogą być u ży w an i  w  kancelarj i  am basady . 
K ierow nik iem  szkoły  m a  być k a ż d o ­
razow y  kanc le rz  am b asad y ,  czyli z a w ia d u ­
jący  a rch iw em  polskiem; m a  być  sz lach ­
cicem i m ieć „zale tę  z o b y cza jó w "  oraz 
być  d o b rze  p o in fo rm ow any  o s to su n k ach  
polskich. P o za  ogó lnym  dozorem  m a on 
w  szkole udzie lać  uczniom  w iadom ości 
o p rzep isach  szkolnych , ćw iczyć ich 
w „k an ce la r jach " ,  egzam inow ać  uczniów, 
oraz p o sy łać  rap o r ty  do  D eputacy j.  K oszta 
szkoły  m ają  w ynosić  przeszło  6000 piast- 
rów; n a tu ra ln ie  m nie jsze  one będą ,  gdy 
mieścić się ona będ z ie  w jed n y m  gm achu  
z poselstw em .

D ozór n a d  szko łą  polecił tym czasem  
Potocki k s iędzu  Janow sk iem u , kanon ikow i 
sm oleńsk iem u  i kape lanow i misji. 20 l ipca 
1791 roku  p rzep ro w ad z ił  ks. Janow ski 
p ierw sze  eg zam in a  i w ne t  posła ł  raport
0 u czn iach . C h w a li  w  s w y m  raporcie  

s z c z e g ó ln ie  W ila m o w s k ie g o  oraz m ło d e g o  

Ormianina K irkora z a  ich p raco w ito ść

1 z a p a ł  do  nauki.  Inni uczniow ie M aurice 
i K ok również o kazu ją  znaczne  postępy ,  
ale głównie dzięki ich eksperjencji;  M aurice 
zn a  dobrze  języki: francuski i włoski, 
K ok zaś św ietn ie  orjen tu je  się w h an d lu  
o r jen ta lnym .
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N astępn ie  za ją ł  się Potocki z a g ad n ie ­
niem, kto m a  być  kanc le rzem  szkoły? 
C hcia ł  nim  b y ć  M ikosza, [ale p o zo s ta ­
w ał on w  niezgodzie  z re zy d en tem  C h rza ­
n o w sk im — m oże też nie chc ia ł  go Potocki, 
p o d e jrz y w an o  go o sp rzy jan ie  polityce 
rosyjskiej; z resztą  m ia ł  zostać konsu lem  
w Sm yrnie. K a n d y d a tu rę  C h a b e r ta  p o d ­
s u w a ł  m u k an c le rz  w ielki koronny, ale 
Potocki uw ażał,  że lep ie jb y  zosta ł  k o n ­
su lem  albo u rzędn ik iem  przy  kancelarji ,  
„do  czego go ta len ta  czyn ią  zd a tn y m " .

O b a w ia ł  się też Potocki,  że w obec  
tego, iż n iek tó rzy  uczniow ie d ługo w  szkole 
nie zo s tan ą  (W illam ow ski wrócił, żeby 
objąć  s tanow isko  t łu m acza  w K am ieńcu)  
z a b rak n ą ć  m oże uczniów; prosił  więc 
o p rzy s łan ie  2 uczn iów  z „m łodzi sz la­
checkiej" ,  p y ta ł  po tem , czy m o żn a  do ­
b ierać z tutejszej m ło d z ieży  a d e p tó w  do 
„Szkoły  o r jen ta lne j"  czy też m a ją  być  
przysłan i.  W reszc ie  Potocki zap ro p o n o ­
w a ł p rzen ies ien ie  szkoły  do  W arszaw y , 
idąc  w tem  za  w zorem  Rosji i Austrji,  
k tóre  swoje szkoły  d rag o m an ó w  u m ie ­
ściły w P e te rsb u rg u  i W ied n iu .  P o  sk o ń ­
czonej edukacji,  uczniow ie mieli być p o ­
sy łan i n a  W schód , d la  n a b y c ia  w p raw y  
w języku. N auczyc ie l  języ k ó w  w sc h o d ­
nich nie tak  wiele  by  kosztow ał,  a u cz­
niowie, um ieszczeni p rzy  jak im ś konwikcie, 
albo przy  szkole rycerskiej, naby liby  „w ięk­
szej d la  k ra ju  p rzychy lnośc i" .  Czy ten  os­
ta tn i p u n k t  nie b y łw y n ik ie m  obserw acji z a ­
ch o w an ia  się do tychczasow ych  alum nów?)

S tan is ław  A ugust,  wciąż ś ledząc  roz" 
wój szko ły  nie zgodził  się n a  pro jek t 
s ta ros ty  szczerzeckiego. Szkoła pozosta ła  
w Stam bule . Z re sz tą  o d w o łan y  został ze 
swego s tan o w isk a  w ie c ie  1792 roku  sam  
poseł. P rzygo tow ując  się do w y jazd u  
m yśla ł  jeszcze Potocki o zabezp ieczen iu  
losu szkoły. D o tychczas  część  kosztów  
szkoły  ponosił sam  pose ł  ze sw ego „ ta jn u "  
(pensji w y p łacane j  m u p rzez  rząd  turecki); 
teraz szkoła  m ia ła  regu la rn ie  dos taw ać  
subw encję , figurującą w  budżecie  misji 
s tam bulsk ie j.

Z a b ra k ło  też w kró tce  k ie row nika  szko­
ły; ks. Janow sk i  zm arł  23 l ipca 1792 roku  
n a  p an u ją c ą  w ów czas w S tam b u le  ch o ­
lerę. P o tock i  o d d a ł  osta teczn ie  k ierow ­
nictwo szko ły  C habertow i, gdyż zau w aży ł  
w  nim  p ew n e  zdolności pedagog iczne— 
poczem  jes ien ią  1792 roku opuścił  K o n ­
stan tynopol.

Z aw ie ru ch a ,  k tó ra  zniszczyła  o d ra d z a ­
jącą  się R zeczpospo litą  i doprow adziła  
w kró tce  do drugiego i trzeciego rozbioru — 
obróciła  w n iw ecz całą  zag ran iczną  re­
p rezen tac ję  Polski; w raz  z w ykreś loną  
z rzędu  p ań s tw  R zecząpospo litą  zn ik ła  
i s tam b u lsk a  szko ła  orjenta lna .

Z  nazw isk iem  jed n eg o  z jej osta tn ich  
uczniów  sp o ty k am y  się jeszcze przelo tn ie  
p rzy  dz iw nym , a m ało  zn an y m  epizodzie 
porozbiorow ej polityk i Polski w Turc ji .  
Było to w 1 795 roku, g d y  do K o n s tan ty n o ­
pola p rzy b y ł  agen t em igracji polskiej 
M ikołaj O giński,  ongiś d y p lo m a ta  Sejm u 
C zterole tniego; d rag o m an em  przy  tej a- 
gencji polskiej by ł  P io tr  K ru tta  by ły  d ra g o ­
m an  Potockiego, teraz b ęd ący  n a  służb ie  
francuskiej,  b ra t  A nton iego , p ierw szego  
t łu m acza  JKM-ci i Rzpltej.  P rzy  bo k u  
K ru tty  z jaw ił  się w ów czas ów Kirkor, 
k tóry  w y k orzys tu jąc  sw ą  n a u k ę  s łuży ł 
sp raw ie  polskiej. Z m a r ł  on w krótce, 
w  1796 r.

Licząc i Kirkora, sześciu w y c h o w an ­
ków szkoły  orjenta lnej sko rzysta ło  ze 
swych stud jów , aby  w służbie  R zeczy ­
pospolite j  za jąć  odpow iedn ie  stanow iska. 
L iczba to m ała; m in im alne  b y ły  więc ko­
rzyści ze szkoły.

A le  ta  sk ro m n a  liczba nie w y ra ża  d o ­
s ta tecznie  znaczen ia  szkoły . Po lega  ono  
n a  tem, że przez  ćwierć w ieku  is tn ia ła  
n a d  Bosforem  placów ka, której zad an iem  
było  p os taw ien ie  n a  n a leży ty m  poziom ie 
polskiej s łu żb y  dyp lom atyczne j i k o n su ­
larnej na  W sch o d z ie  — czyli do rów nanie  
w  tym  zakres ie  zach o d n im  m ocarstw om . 
Jest to więc jed en  z e tapów  akcji, d ą ­
żącej do w y ró w n an ia  owej p rzepaśc i k u l tu ­
ralnej i politycznej ja k ą  m iędzy  P o lsk ą
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a  Z a c h o d e m  w ytw orzy ły  czasy  sa sk ie— 
akcji,  k tórej m o torem  b y ł  król S tan is ław  
A ugust .

Dziś, g d y  Ins ty tu t  W sc h o d n i  naw iązu je  
trad y c je  S tam bulsk ie j  Szkoły O rjen ta lnej,  
nie m ożna  zap o m in ać  o zas ługach  tego 
n ieszczęsnego  króla,  k tó ry  przez  całe swe 
p a n o w a n ie  nie szczędził  szkole sw ego 
poparc ia ,  często z w łasn y c h  funduszów  
zas ila jąc  jej kasę . T a  t ro sk a  o Szkołę 
O r je n ta ln ą  to je d n a  z tych  jego zas ług  
w dziedz in ie  o lbrzym iej p racy  kulturalnej,  
za s łu g  k tórych  —  w  m yśl za sad y  suum  
cu iq u e  — po tom ność  zapom nieć  nie p o ­
winna.

WAŻNIEJSZE ŹRÓDŁA.

Sm oleńsk i. Polska Szkoła Orjentalna w Stam bule  
t. II P isma hist. Kraków 1901.

A n to n i J .  Ostatn i dragomani „Świat" . (Kraków) 1892.
M ościcki H. O dyplomacji polskiej. Przegląd 

dyplomatyczny 1920.
A nton i S . Zamęty Podolskie t. I (1880) 247—254.
Korzon. Dzieje Wewnętrzne.. . t. III 138, 192,184,191.
Z a le sk i Br. Stosunki Polskie z Portą  na początku 

panowania St. Augusta. (Rocznik Tow. hist.- 
lit.— Paryż 1870.

W aliszew ski. Ostatni poseł polski do Porty. (Akta 
legacji P io tra  Potockiego 2 t. Paryż  1894).

Korespondencja króla z Monetem w Mottagu. „S tan i­
sław August i Maurycy Glayre". Warszawa 
1901. t. I-str. 27-28.

Volumina legum VIII 169, VII 486, VIII 550.
M ikosza . O bserw acje  polityczne państwa tu rec­

kiego t. I. (1787).

W IE L C Y  PO LSCY PO DRÓ ŻNICY
GEN. ST A N ISŁ A W  G R Ą BC ZEW SK I.

Wielki polski podróżnik, Bronisław Grąbczew­
ski, urodził się dnia 15 stycznia 1855 r. w Kow- 
natowie w powiecie telszewskim, na Kowieńszczyż- 
nie. Ojciec Bronisława, Ludwik Grąbczewski, o s­
tatni z wyboru marszałek szlachty powiatu telszew- 
skiego brał czynny udział w powstaniu stycznio- 
wem, za co został zesłany na Syberję. Po jego 
aresz tow aniu  m ajątek  rodzinny Krepszty uległ 
przymusowej sprzedaży, a rodzinę przesiedlono 
d o  Warszawy, jako pochodzących z Królewstwa. 
Bronisław Grąbczewski skończył gimnazjum w War­
szawie, a w P e te rsburgu  studjował w Instytucie 
Górniczym. Z przyczyn bliżej nieznanych studjów 
swych nie dokończył, natom ias t  poświęcił się kar- 
jerze wojskowej i jako wojskowy odbył swe ogrom­
ne podróże.

Pierwszą swą podróż odbył Grąbczewski do 
Ameryki Południowej, dzięki poparciu dyplomaty 
rosyjskiego, Aleksandra Jonina. Z podróży tej nie 
zostawił sp isanych  wspomnień. Bardzo być może 
jednak, że ta właśnie pierwsza wyprawa rozbudziła 
w Grąbczewskim żyłkę podróżniczą.

Zaraz po otrzymaniu dyplomu oficerskiego 
zaczyna się s ta rać  Grąbczewski o przeniesienie 
d o  Turkies tanu, gdzie w tym czasie  Rosja prowa­
dzi wojnę z Kokandem. O dtąd  życie upływa mu 
wśród wypraw wojennych do dalekich, nieznanych 
jeszcze krajów. Uczestniczy w wyprawach wojen­
nych do Kokandu w roku 1875, w wyprawie ałajs- 
kiej w r. 1876 i sam arkandzkiej w 1878 roku. Po 
przyłączeniu Fergany do Rosji przechodzi do s łu ż ­
by cywilnej w administracji.  Zostaje  urzędnikiem 
d o  poszczególnych zleceń przy gubernatorze  F e r ­

gany. Nie karjera  i odznaczenia  nęcą  Grąbczew- 
skiego do służby na krańcach Rosji, pragnie on 
jedynie zwiedzić i zbadać kraje mało znane, a n ie­
zm iernie  ciekawe; pragnie poznać obszary dzielące 
Rosję od najs tarszych kultur Azji, od Chin i Indyj 
—obszary nieznane i n iezbadane od czasów Marka 
Polo. Z resz tą  sam przecież mówi w jednym ze 
swych artykułów:

„Siedziałem w stopniu porucznika ceniąc 
więcej swobodę włóczęgi myśliwskiej po 
przepięknym, bożym świecie, niż wszelkie 
s topnie  i awanse".

Do pracy zabiera się Grąbczewski z zapałem. 
Odbywa liczne podróże, które zapoznają  go z kra­
jem i życiem ludu; z zapałem oddaje  się stud jom  
nad  miejscowemi językami i wkrótce opanowuje 
je doskonale. Znajom ość miejscowych stosunków, 
zwyczajów i języka, jak również łagodność i szczera 
sympatja, jaką darzy tybylców, jedna ją  mu ich 
serca. Otoczony szacunkiem  i poważaniem ludnoś­
ci Turkiestanu, staje się popularny pod imieniem 
„Uzun Ajaktiura" (pan długonogi).

W roku 1888 spełniają się jego marzenia. 
Dzięki nominacji otrzymanej od gubernatora  F e r­
gany, generała Iwanowa, zostaje Grąbczewski d e ­
legatem Rosji dla sprawdzenia  granicy między 
Ferganą, a Kaszgarją (granicą chińską), granicy 
biegnącej wysokiemi szczytami łańcucha górskiego 
Tiań — Szania. W wyprawie tej towarzyszyli Grąb- 
czewskiemu delegaci Chin. Z adaniem  ekspedycji 
był objazd granicy na przes trzeni 672 km. i spraw­
dzenie  12-tu znaków granicznych, na 12-tu prze­
łęczach. Zajęło to wszystko razem  dw anaście  dni.
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Podróż  odbywała s ię  stale na wysokości 12-tu do 
14-tu tysięcy stóp nad poziom morza, to też 
uczestnicy cierpieli bardzo z powodu silnego 
rozrzedzenia  powietrza i mrozów. Po pomyśl­
nie zakończonym objeździe, Grąbczewski, korzy­
stając z różnicy zdań pomiędzy nim, a delegatem 
Chin, w sprawie niewielkiej rzeczki granicznej,  
pokierowuje sprawę w ten sposób, że jeszcze  na 
czas jakiś pozostaje w Kaszgarze. A mianowicie: 
dzięki dobrym stosunkom z władzami chińskiemi 
otrzymuje pozwolenie zwiedzenia Kaszgarji po­
łudniowej; udaje  się więc na południe, aż do Cho- 
tanu, wiążąc w ten sposób swe prace topograficz­
ne z pomiarami Prze- 
walskiego, z jednej 
strony, a Kurzopatkina 
z drugiej.  Poznaje  i 
bada nieznany dotąd 
Europejczykowi kraj, 
obserwuje wiele cen­
nych szczegółów i zwy­
czajów z życia tubyl­
ców, zapoznaje się z 
administacją  i z orga­
nizacją wojska ch ińs­
kiego.

Obok tego notuje 
ciekawe spostrzeżenia  
klimatyczne i geogra­
ficzne. Po powrocie 
z podróży G rąbczew ­
ski sk łada władzom 
sprawozdanie, a w To­
warzystwie Geogr. w 
P e te rsburgu  — opis 
wyprawy. Za pracę tę 
odznaczony z o s t a j e  
przez Tow. Geograficz­
ne medalem srebrnym  
i zyskuje  rozgłos jako 
poważny badacz Azji 
Środkowej.

Grąbczewski nie 
zapomina nigdy, że 
jes t  Polakiem, to też 
piękną swą p racę  — sprawozdanie z podróży po 
Azji Środkowej, w formie listu do Władysława 
Spasowicza, d rukuje  po polsku w 1891 roku, w rocz­
niku Tow. Przyjaciół Nauk, w Poznaniu, p. t. 
„Podróż  Kapitana Bronisława Grąbczewskiego 
w Środkowej Azji".

W roku 1886 dociera  Grąbczewski do źródeł 
rzeki Syr Darji, zwiedza różne zakątki Fergany. 
W roku zaś 1888 organizuje pierwszą swoją, już 
czysto naukową, wyprawę do niepodległego p ań ­
stewka górskiego Kandżutu, położonego na zbo­
czach Himalajów, a rządzonego przez okrutnego 
Sefder - Ali - Chana. Chcąc dostać  się do stolicy

Kandżutu, Baltitu, musiał Grąbczewski, ze swą 
niewielką wyprawą (składającą  się z 7 osób), prze­
dzierać się p rze2  n iedostępne góry; narażać  się 
na niebezpieczne przeprawy nieznanemi drogami 
i na groźne starc ia  z tubylcami. We dnie przepra­
wiano się przez rwące górskie potoki, przez m os­
ty i kładki przerzucone n ad  przepaściami, a w no­
cy odbywano niewygodne noclegi na mrozie, z bro­
nią w ręku, aby każdej chwili móc obronić się 
p rzed czyhającem zewsząd 'niebezpieczeństwem. Aż 
wreszcie znaleźli się, w stolicy Kandżutu. S tam ­
tąd  wydostać się już było trudniej, gdyż droga 
powrotna, bez pomocy tubylców, była nie do po­

myślenia. To też  jedy­
nie dzięki odwadze i 
zręczności Grąbczew­
skiego, a głównie dzię­
ki dobrej znajomości 
s t o s u n k ó w  miejsco­
wych, zdołano uniknąć 
śmierci i wyjść szczę­
śliwie z K a n d ż u t u .  
Grąbczewski wykorzy­
sta ł  mianowicie sprzy­
jające o k o l i c z n o ś c i :  
Państwo S efde r  - Ali- 
Chana było pod groź­
bą najazdu  Anglików, 
Grąbczewski zaś ofia­
rował się pośredniczyć 
w nawiązaniu s tosun­
ków z Rosją.

I oto te  okolice 
przestały być już z ie­
mią n ieznaną. Oprócz 
Kandżutu zbada łG rąb-  
czewski, podczas tej 
ekspedycji,Pamir część 
gór Hindukusz, pasmo 
Kaszgarskie, dopływy 
górnego F irdusu  oraz 
górny bieg Raskem- 
Darji. Wyniki były n a d ­
zwyczajne: p r z e b y t o  
1475 km. drogi, okreś­

lono 14 punktów astronomicznych, 158 wysokości 
barometrycznych, zbadano kilka szczytów, między 
innemi stwierdził Grąbczewski, że Czarkum i Mu- 
stag - ata  nie są  jednym i tym samym szczytem, 
jak dotąd  sądzono. Bogate kolekcje zoologiczne, 
botaniczne, geologiczne, wielki zbiór fotografij, 
oraz narzędzi i wyrobów kandżuckich, powiększyły 
zbiory Rosyjsk. Tow. Geograficznego. Wyprawa ta 
przyniosła Grąbczewskiemu nowe odznaczenie  i ho­
nory, między innemi złoty medal T. G.

Już  w następnym t. zn. 1889 roku, uzyskuje 
n iestrudzony podróżnik pozwolenie i środki na 
zorganizowanie nowej wyprawy. Celem tej ekspe­

Gen. Br. G rąbczew ski.
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dycji miało być zbadanie  Kafiristanu, zam ieszka­
łego przez n ieznany  szczep górali, który miał za ­
chować niepodległość w kilkuwiekowych walkach 
z napiera jącem  zewsząd muzułmaństwem. Do k ra ­
ju  tego nie  zdołali p rzedos tać  się nawet tubylcy 
z sąs iednich okolic, nie mówiąc już o Europejczy­
kach, dla  których była to „ terra  incognita". W po­
czątkach czerwca wyrusza ekspedycja z Margela- 
nu. Lecz niestety Los nie pozwala naszem u po­
dróżnikowi dotrzeć do wytkniętego celu, bo oto 
okazuje się, że Afganistan, przez którego ziemie 
trzeba przejeżdżać, prowadzi wojnę z Szugnanem. 
A przez terytorja  objęte wojną nie udaje  się prze­
dostać. Tak więc Grąbczewski musi zrezygnować 
z wyprawy do Kefiristanu. Postanawia natomiast 
zbadać pustynię Raskemu, a wzdłuż północnych 
stoczy Himalajów stara  się do trzeć  do Tybetu. 
W pustyni Raskemu spotyka Grąbczewski Kapita­
na Younghusbanda stojącego na czele ekspedycji 
angielskiej. Pomimo sprzecznych celów politycznych 
zawierają ze sobą przyjacielskie stosunki, dzieląc 
się nawzajem swemi spostrzeżeniami. Kapitan 
Younghusband podejmuje się nawet dostarczyć 
listy Grąbczewskiego do Vice-Króla Indyj, z proś­
bą o pozwolenie przezimowania w Ladaku, na po­
łudniowych stokach, Himalajów. To jednak nie 
udało się Grąbczewskiemu, gdyż Anglicy nie  chc ie ­
li go wpuścić na swe terytorja. Jako powód poda­
no fakt, że w wyprawie brali udział wojskowi ko­
zacy. Musiał więc Grąbczewski przeprowadzić swą 
wyprawę dalej na wschód, aby nie wracać przez 
pustynię, na której przez trzy miesiące nie spot­
kał żywej duszy. Trzeba było przebyć czterysta 
km. uciążliwej drogi, biegnącej na wysokości 15 
do 16 tysięcy stóp, aby się dostać  do ciepłych 
źródeł, gdzie można było przezimować. Drogę tę 
przebyto przy ciągłych burzach  i zam ieciach  śnież­
nych, przy tem pera tu rze  dochodzącej poniżej — 
30°C. Brakowało opału i wody. W ostatn im  etapie 
podróży konie nie piły w przeciągu pięciu dni 
i dlatego z 40 sztuk doszło do celu tylko 4. Dzięki 
nadzwyczajnej energji Grąbczewskiego z ludzi nikt 
n ie  zginął.

Natomiast ucierpiały bardzo zbiory, z których 
niewielką tylko ilość zdołano uratować. Grąbczew­
ski zmuszony jes t  wycofać się ze  swą wyprawą 
z Tybetu i ud ać  się do Kiljanu, gdzie otrzymuje 
pomoc z Rosji. W połowie m arca ekspedycja do­
chodzi do oazy Pelu; raz jeszcze z C hotanu  wy­
rusza na płaskowzgórze Tybetu, w celu ocalenia 
pozostałych zbiorów, lecz skutkiem złych w arun­
ków klimatycznych musi się cofnąć. W lecie bada 
jeszcze Grąbczewski dorzecza rzek Tiznafu i Jar- 
kien— Darji poczem przez Jaskend, Kaszgar i Osz 
w 1890 r., po 17 ’ /2 miesiącach wraca do Nowego 
Margelanu. R ezulta tem  tej wyprawy było zbadanie  
Karateginu, Darwazu, Koszanu, Pamiru , pustyni 
Raskem u i Tybetu, na przestrzeni 7.200 km. drogi

w tem 5.000 przez kraje zupełnie do tąd  n iezb a ­
dane). Określono 73 punkty astronomiczne, 351 
wysokości barometrycznych. Niestety jednak  wiel­
ka część zbiorów zginęła podczas odwrotu  od gra­
nic angielskich. Była to os tatn ia  podróż G rąb ­
czewskiego do Azji Środkowej. W roku 1891 — 95 
bierze jeszcze Grąbczewski udział w zajęciu przez 
Rosję Pam iru , poczem zostaje  mianowany naczel­
nikiem powiatu w Oszy, o którego zosta ł  włączo­
ny Pamir. Na tem  kończą się dzieje Grączewskie- 
go w Azji Środkowej. W roku 1896 otrzymuje on 
awans z rów noczesną  propozycją wyboru jednego 
z dwu stanowisk: Konsula generalnego w Kaszga- 
rze, lub komisarza pograniczego nadamurskiego. 
P rzed  Grąbczewskim otwiera się możność wyjazdu 
na Daleki Wschód, co go już od daw na pociągało. 
Wybiera więc stanowisko Komisarza pogranicznego 
nadamurskiego. Zarządowi jego, na tem  stanow is­
ku, podlega olbrzymia granica między Chinami 
a Rosją wzdłuż Amuru, na przes trzeni około 3.000 
km. Przez cały czas swego urzędowania nad Amu­
rem  umie sobie świetnie radzić z władzami chiń- 
skiemi, ku obupólnemu zadowoleniu. O trzymuje 
od Chińczyków miano Go — Da-— Żeń (mąż s tanu  
Go) i pod tem  nazwiskiem jes t  znany, oraz pro­
wadzi korespondencję  z władzami chińskiemi, 
a nawet na to nazwisko otrzymuje paten t na 
gwiazdę komandorską, ze  wstęgą najwyższego 
w Chinach odznaczenia — podwójnego smoka.

Po 4-ech latach otrzymuje awans, a miano­
wicie naznaczony zostaje na stanowisko Komisa­
rza Kwantungu, czyli Mandżurji południowej, z sie­
dzibą w Port-Arturze. Na tem stanowisku zapo­
znaje  się bardzo dokładnie  ze stosunkami panu- 
jącemi w Japonji. Poznaje  dobrze Japończyków, 
ich psychikę obyczaje, ich wady i zalety. 1 oto 
wyświadcza Japonji cały szereg przysług, dążąc 
zawsze do łagodzenia zatargów japońsko-rosyjskich. 
P odczas  swego urzędowania na Dalekim W scho­
dzie, przewiduje Grąbczewski zgubne skutki zbli­
żającej s ię  wojny Rosyjsko - Japońskiej i ostrzega 
przed nią rząd  rosyjski, lecz ostrzeżenia  jego nie 
zos ta ją  wzięte  pod uwagę. Grąbczewski rozczaro­
wany, postanawia wycofać się ze służby politycz­
nej. Nie mogąc otrzymać przeniesienia  w stan 
spoczynku, korzysta z otrzymanego urlopu i wy­
jeżdża na Zachód. W roku 1903, na mocy reskryp­
tu  cesarskiego powołany zostaje  na stanowisko 
gubernatora  Astrachania, pozatem na stanowisko 
he tm ana  polnego astrachańskiego wojska kozac­
kiego, opiekuna ludu kałmuckiego, generał-guber- 
natora  hordy bukiejewskiej Kirgizów i prezesa  
Komitetu rybackiego Z arządu  Rybołówstwa na 
Wołdze i Kamie. Na tem stanowisku pozostaje  3 
lata, zyskując miłość i szacunek zarówno tubylców 
jak i Rosjan. Najlepszym tego dowodem jes t fakt, 
że gdy w roku 1905 Rosja cała objęta była ogniem 
walk rewolucyjnych, tylko w jednej gubernji a s t ra ­
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chańskiej panował spokój. Było to oczywiście za ­
sługą Bronisława Grąbczewskiego, który umiał s o ­
bie zdobyć miłość i zaufanie  w tym różnojęzycz­
nym kraju.

Okupił to jedn ak  niełaską carską, gdyż zaczę­
to patrzeć niechętnie  na liberalnego urzędnika. 
W reszcie w roku 1906 został zwolniony z tego 
stanowiska.

Od roku 1906 do 1910 przebywa Grąbczewski 
s ta le  na Zachodzie Europy, zwłaszcza we Francji.  
Zwiedza również Hiszpanję, a w 1908 roku bierze 
nawet udział w wojnie Hiszpańsko - Marokańskiej, 
jako delegat rosyjskiego Czerwonego Krzyża.

W roku 1910 przybywa do Warszawy i osiedla 
s ię  tu taj,  już jako emerytowany generał dywizji 
i pozostaje aż do wybuchu wojny światowej. W 1914 
roku zosta je  przymusowo ewakuowany do P e te r s ­
burga, gdyż rząd rosyjski obawiał się, że w razie 
zajęcia Warszawy przez Niemców Grąbczewski 
mógłby działać na szkodę Rosji. Z Pe te rsburga  
wysłano go na północny Kaukaz, gdzie zamieszkał 
w Anapie. Po wybuchu rewolucji pełni w ciągu 
roku obowiązki pełnomocnika Konsula Polskiego 
w Noworosyjsku, na okrąg Anapy i rozwija tutaj 
energiczną dziełalność w celu ulżenia doli P o la ­
ków, zapędzonych przez w ojenną zawieruchę na 
Kaukaz. Lecz niedługo pozostaje na tem  s tano ­
wisku. Wezwany przez generała Denikina, wyjeż­
dża jako jego pełnomocnik, przy generale Kołcza- 
ku, na Syberję. Przybywa jednak  zapóźno, gdyż 
arm ja  Kołczaka zostaje rozbita przez bolszewików. 
Grąbczewski zostaje schwytany, jes t naocznym 
świadkiem rozs trzelania  Kołczaka, oczekując i dla 
s iebie podobnego losu. Lecz cudem prawie zostaje  
uratowany przez Japończyków, którzy ułatwiają 
mu ucieczkę.

P rzez  Cejlon, Aden i Port — Said udaje  się 
Grąbczewski do Anglji, aby zdać  pełnomocnictwa 
i dokumenty, oraz uzyskać zwolnienie z armji De­
nikina. W Londynie chcą  go za trzym ać przy po­
selstwie rosyjskiem, w chąrak te rze  rzeczoznawcy

do spraw Dalekiego Wschodu. Grąbczewski o d rzu ­
ca tę propozycję i wyjeżdża do Warszawy, chcąc 
być użytecznym własnej Ojczyźnie. Przybywa tu ­
taj w m aju  1920 r. i dzięki niesprzyjającym oko­
licznościom, przez lat parę, wiedzie bardzo sk rom ­
ne życie, graniczące z nędzą. P rzez czas jakiś 
zajmuje m arną  posadkę kontraktowego urzędnika 
X kat. w Państw. Instytucie Meteorologicznym, 
a po dw uch  la tach zosta je  zredukowany i otrzy­
muje bardzo skrom ną emeryturę.

Dopiero w roku 1923, zachęcony przez Juljana 
E jsmonda, zaczyna pisać artykuły myśliwskie do 
„Przeglądu Myśliwskiego”, co jest początkiem je ­
go działalności li terackiej. W 1924 r. wydaje swoją 
pierwszą książkę pod tyt.: „Kaszgarja”. P raca  ta 
zostaje  przyjęta bardzo przychylnie przez społe­
czeństwo polskie. Zachęcony tem  au tor  opracowu­
je dalsze dwa tomy podróży: „Przez Pamiry i Hin­
dukusz  do źródeł rzeki Indus”, oraz „W pusty­
niach Raskemu i Tybetu”.

Na krótko przed śmiercią zaczął pisać wspo­
mnienia polityczne. Nie zdążył jednak wydać tej 
pracy za życia. Po śmierci jego książka została  
wydana pod tyt.: „Na rosyjskiej s łużb ie”. Mimo 
tkliwości jaką go otaczali przyjaciele i s tarannej 
opieki lekarskiej dr. Palliera, który codziennie o d ­
wiedzał Grąbczewskiego, s tan  chorego pogarsza 
się z dnia na dzień. Wreszcie dnia 27 lutego 1926 
roku Bronisław Grąbczewski zmarł w swem m iesz­
kaniu przy ulicy Chmielnej.

Wspomnieć jeszcze należy zasługę Grąbczew­
skiego: który wspólnie ze Stanisławem Korwin-Pa- 
włowskim opracował S ta tu t  Towarzystwa Polsko- 
Azjatyckiego, później przekształconego na Instytut 
Wschodni w Warszawie.

Niech pamięć tak wielkiego Polaka nigdy nie 
zaginie w sercach  wdzięcznych Rodaków. On był 
jednym z tych, którzy godnie reprezentowali Pols­
kę sz lachetnością  swego ducha, na dalekich k rań ­
cach W schodu.

L udw ika  R ym ińska .

GENERAL BRONISŁAW  GRONBCHEW SKI
( B I O G B A P H Y ) .

G eneral Bronisław Gronbchewski, the  great 
polish traveller, was born in 1855 at Kownatow, 
in the  d ep a r tm en t  of Kowno. His father, Louis 
Gronbchewski, who took an active part in the 
Janu ary ’s insurrection, was sen t in exile to Si- 
beria and his family was t ransp lan ted  to Warsaw. 
B. Gronbchewski finished his s tud ies  at the  colle­
ge in Warsaw and  proceeded to the  Mineralogical 
Institute at Pe tersbug. For reavsons unknown he 
removed from the  Institute  and em braced  the  mi-

litary career. He u ndertakes  his great travellings 
during  his military service.

The first travel he m ade was to America, but 
no memoirs are  left about it. On his re tu rn , he 
was transfe red  to the  Turkestan, as an officer of 
the  russian  army.

Soon af terw ards  he becomes the private Se- 
crefary to the  governor of Fergan. Som e time la- 
te r  he is sen t as delegate of Russia to establish 
the  frontier be tw een Fergan and Kashgaria (pro-
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vince of China), the  frontier  running on the spurs 
of the  T ienshan chain. This was a work of 12 
days. After successful achievement of this task, 
Gronbchewski receives the  permission of the  chi- 
nese  authorit ies to visit the  S ou th  Kashgaria. He 
com es near  Chotan and in this  way he connects 
his topographic s tud ies  with the  s tud ies  of Prze- 
walski on one side and  Kuropafkin’s on the  other. 
On re tu rn  from this journey, he su b m its  an acco- 
un t of it to the  authorit ies  and  m akes the  des- 
cription of th e  expidition at the  Geographical So- 
ciety at Petersburg . He is deco ra ted  with silver 
m edal for his  exploration of the  Middle Asia.

In 1888 B. Gronbchewski organizes his first 
scientific expidition to a little independent moun- 
ta inous country  Randjut, s i tuated  on th e  declivi- 
ties of Himalaya and  ru led  by th e  atrocious Sef- 
d e r  — Ali Khan. With great efforts  he reached  
Balfit- the Capital of Randjut. There the  whole ex- 
pedition scarcely escaped the  d an ger  of becoming 
th e  victim of the  cruel sovereign. G ronbchewski’s 
presence  of mind saved the  situation. During the 
expedition were explored, save Randjut, also P a ­
mir, a part of Hindukus mountains ,  the  chain of 
Kashgaria, the  tr i tu ta r ies  of the  upper part on 
F indus  and  the  upper course of tf»e river Kas- 
kem—Daria.

The resu lts  of th is  travel were very impor- 
tant: the  expedition m ade  1475 km; 14 astronomie 
points, 158 barom etr ical hights were noted.

Br. Gronbchewski d iscovered also, th a t  Char- 
kunu and  Mustag — Ala did not form one spur, 
how it was supposed to be. New decorations 
(a  golden medal from Geographical Society) and 
honors  were the  recom pense  for his  h a rd  work.

In 1889 the  indefatigable traveller organizes 
a new expedition. For  this tim e it is the  expIora- 
tion of Kafiristan inhabited by unknown tr ibes of 
highlanders, who keeped their  independence during 
centuries ,  in spite of unceasing wars with the 
musulmans.

The unfavourable c ircumstances h indered  the 
realisation of this  piane. Ins tead  of failed expedi- 
tion, Gronbchewski organizes ano ther  with the 
intention of explering the  d e se r t  of Raskem, the  
declivities of Himalaya and  to try to reach  Tibet 
on this way. In the  dese r t  of Tibet the  expedition 
of Gronbchewski m ee ts  an english one of captain 
Jounghusband  and, in spite of quite  opposite po­
ints of work, the  two expedit ions are soon on 
friendly terms. After several months of misfortune 
Gronbchewski reaches , at last, th e  g reat tableland 
of Tibet, b u t  is obliged by climatic conditions to 
leade it soon. In the sam e sum m er Gronbchewski 
exlores also t ’ e tr ibutaries of the rivers: F irnatu 
and  Ja rken d  — Daria and  re tu rns  to New—Margu- 
elan after 17 1 /2 months of travelling.

During th is  time he visited: Karategin, Dar- 
shar, Kashan, Pamir, the  Raskem deser t  and  Ti­
bet, passed  the  dis tance of 7,200 km. (5,000 
th rough the  countries intirely unexplored). 73 as­
tronomie points,  351 barometrical hights were no­
ted. It was G ronbchewski’s bes t  expeditions to 
the Middle Asia. In 1891—95 Gronbchewski takes 
part in the occupation of Pam ir  through Russia 
an d  soon after he is appointed chief of the  Ochi 
district.

In 1896 he  is prom oted to the  position of fro ­
n tie r—Commissary of the  Amour district.  During 
the  tim e of his service there  Gronbchewski was 
on geod te rm s  with the  chinese au thorit ies  to the 
mutual con tentm ent.  The chinese h a s  given him 
th e  by — nam e  Go—Da— Gen. This nam e figures 
in his official correspondence  with chinese au tho­
r ities and  soon Go—D a—Gen receives the C hina’s 
highest decoration  of the  Double Dragon.

F our years after, Gronbchewski is appointed 
Commissary of Kuang-tung in South  Mandshuria  
with res idence  at P o r t—Arthur. Here G ronbchew ­
ski becomes soon acquainted  with the  situation 
dominating in th e  East, especially with the condi­
tions in Japar. He learns the life of this people, 
the  psychology of the  Japanese, the i r  honesty and  
fanatical devotion to  th e  monarch. He renders  
many services to the  Japanese  and  tr ies  often to 
sm ooth  th e  conflicts, arising betw een Japon  and  
Russian authorities. He was aware of the  danger, 
what could  tring a russian- japanese  war and war- 
ned  the  government, bu t it d id not pay attention 
to th ese  warnings.

In 1903 Gronbchewski is appointed governor 
of Astrakhan, hetm an of the  a s trakhan  kossacks, 
guardian ot the  Kalmuks, general-governor of the 
Kirghisian hordę  and the  p res iden t of the  Com- 
mittee of the  Fishery Company on Wołga and Ka­
ma. There, he becam e soon very appres ia ted  
and e s teem ed  by the  population both russ ians  
and  natives.

In 1905, when the bloody struggles of the first 
revolution were fought within the  whole country, 
order  was kept in the  as trakhan district.  It was 
a period of conflict and  excitement and  the libe­
rał ideas of Gronbchewski could not find appro- 
val of russ ian  government. He was th ere fo re  'de- 
prised  of his post in 1906. From 1906 to 1910 
Gronbchewski spent his time abroad, chiefly in 
Paris.

In 1910 he  receives the  perm ission to re tu rn  
to the  country and  so he rem oves to Warsaw and 
se t t les  now there  as a pensioned generał. In 1914 
with the  begin of the  World War he is obliged 
to quit Warsaw and  go first to Petersburg , then 
to Anapa, in the northern  part of Coucasus. After 
th e  revolution generał Gronbchewski exercised  
the  du t ie s  of the polish plenipotentiary consul of
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the Anapa district.  When filling this office Gronb- 
chewski developed all his energy trying to relieve 
the  fate of the poles, cast  by the  wlirlwind of re- 
volution to Caucasus. The next year generał 
Gronbchewski parts  to  Siberia, as plenipotentiary 
rep resen ta t ive  of the  Denikine’s Army to the Si- 
berian Government. But he  arrives too late, only 
to become th e  witness of admirał Kolchak’s exe- 
cution. Arrested  by the  bolshewiks, he escapes 
the  fate of the  unfor tunate  admirał Kolchak only 
thanks to the Japanese ,  who save him. He arrives 
to Japan  and  from there  via Ceylon, Aden, Port- 
Seaid  to England.

He m eets  there  Denikine to deliver him the 
docum ents  and  his plenipotence and  then, in the 
year 1920, he  arrives at Warsaw.

In 1923 Gronbchewski writes his f irst art ic łes 
for the  „Hunting Revue“ under  the  influence of 
th e  poet J. Eismond. It is the  beginning of his Ii- 
te rary  career.

His first work „Kashgaria", published in 1924, 
f o u n d  the  approbation of the  Society and  was

S Z Y
M oham m ed , założyciel religji m u zu ł­

m ańsk ie j  czyli Is lam u (tłum: p o d d a n ie  się), 
u ro d zo n y  w  r. 5 7 1 w  Mecce, um. w  r. 632 
w M edynie ,  p ochodz ił  z zam ieszkałego  
p lem ien ia  Kuraisz. M ęskiego po tom stw a 
M o h am m ed  nie miał, również n ie  w y d a ł  
P ro rok  żadnej w iarogodnej instrukcji  co 
do p ra w a  nas tęp s tw a  w  k ierow nictw ie 
gm in y  m uzułm ańsk ie j .  K or’an  (tłum: czy ­
tan ie) św ięta  księga m u zu łm an ó w  i głów­
n a  p o d s taw a  Islam u kwestji n as tęp s tw a  
w  im am ac ie  ( im am  - świecki i d u ch o w n y  
n acze ln ik  g m in y  m uzu łm ańsk ie j)  w zg lęd ­
nie kha lifac ie  (khalife -ty tu ł  n oszony  przez 
Im am a w jego cha rak te rze  n as tęp cy  P ro ­
roka)  nie porusza .

O prócz  K o r’anu  religja m u zu łm ań sk a  
op ie ra  się tak że  na  t. zw. „had is - ie” t. j. 
n a  zbiorze w iadom ości o czynach  i oś­
w iadczen iach  P ro ro k a  czyli n a  tradyc jach  
do tyczących  osoby  P ro ro k a  ( t ra d y c ja  po 
a rabsku ,  sunna) .  Z  pośród  n ad e r  wielkiej 
ilości p rac  pow sta łych  po śmierci M oham - 
m e ta  a  s tan o w iący ch  w  ich całości „ha- 
d is ”, tylko m a ła  część u w a ż a n a  jest przez

soon followed by two volumes of a work en ti tled ' 
„Through Pam ir  and  H indukush  to the  sources 
of Indus" and  then by another: „In the  d ese r ts  
of Raskem and  Tibet". Short  time before his 
dea th  Gronbchewski begins to write his połicitical 
memoirs. This last work appears only after the 
dea th  of th e  au thor  under  the ti tle „The service 
in  the  ru ss ian  army".

General Gronbchewski d ied  February, the  27th 
1926. Thanks to his unex hau s ted  activity was fo- 
unded  the  Polish — Asiatic Society at Warsaw 
The s ta tu te  for this institution was e labora ted  by 
generał Gronbchewski and Mr. Stanisław  Korwin- 
Pawlowski. Now the Polish - Asiatic Society 
is transform ed into the  Oriental Institute .

The last years of his life generał G ronbchew ­
ski consecrated  to the description of his various 
travellings.

He worked for the  glory of his native country 
being one of the  prom inent travellers of the  last 
epoch.

I C I
ortodoksy jnych  M u zu łm an ó w  za  miaro- * 
d a jn ą  a m. sześć ks iąg  p o w s ta ły ch  w  IX. 
w ieku  naszej ery. O tóż, rów nież had is  
nie zaw ie ra  konkre tnego  za rządzen ia  
w spraw ie  Im am atu  po  śmierci M o h am ­
m eda, p rócz tego że Im am  pochodz ić  m a  
z p lem ien ia  Kuraisz, do którego na leża ł  
Prorok.

K w estja  Im am atu  (K halifa tu) m iała  d la  
rozw oju  Islam u podstaw ow e znaczen ie  
i fakt n ieu reg u lo w an ia  jej p rzez  P ro ro k a  
przyczyn ił  się w p ierw szej linji do  p o w ­
s tan ia  jed n eg o  z na jw iększych  rozłam ów  
w śród  w y zn aw có w  religji m uzu łm ańsk ie j  
a m. szyizm u.

P o śmierci M o h am m eta  g m in a  m u zu ł­
m ań sk a  w  M edyn ie  w ybra ła  A b u  Bekr-a, 
k rew nego  M o h am m eta  i ojca na jm łodsze j  
jego  żony  A iszy, pochodzącego  z p lem ie­
n ia  K uraisz. L u d n o ść  dw óch m ias t  świę­
tych  a m. M ekki i M edyny , s tanow iących  
Jądro ów czesnego  p a ń s tw a  m u zu łm ań sk ie ­
go, za tw ie rdz iła  ten  w ybór, m im o t ru d ­
ności s taw ian y ch  p od  tym  w zg lędem  przez 
inne  p lem iona  jak  A n sa r i  i O m ajad ó w .
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A b u  Bekr u m arł  po krótkim  p anow an iu
(632-634).

P rzed  śm iercią  A b u  Bekr w yznaczy ł  
jako  nas tępcę  i p rzysz łego  Im am a - Khali- 
fa: O m a ra  (634 - 644), w łaściw ego za łoży ­
ciela p a ń s tw a  Khalifów. O m a r  k o n ty n u ­
o w a ł po d ję tą  już w  r. 633 przez  swojego 
p o p rz ed n ik a  w alkę ce lem  rozszerzenia  Is­
lam u  n a  ów czesną  Persję, rz ąd zo n ą  przez 
królów  z s taropersk ie j  dynas t j i  Sassani- 
dów  i z a m ie szk a łą  
przez  w y zn aw có w  re- 
ligji Z o ro a s tra  (t. zw. 
czcicieli ognia). W  
r. 635 O m a r  pobił  
w o jsk a  persk ie  po d  
K ad is iah  i za ją ł  w  
r. 637 ca łą  Mezopo- 
tam ję  n a leżącą  do 
Persji; po za łożeniu  
w M ezopotam ji m iast 
K ufa  i w  r. 638 Bas- 
sory, O m a r  o p a n o ­
w a ł w r. 639 p ersk ą  
p row incję  K udżystan .
W  r. 642 odn iósł  on 
d ec y d u ją ce  zw ycięs­
tw o  n a d  P e rsam i pod  
N eh aw en d em , w re­
zultacie k tórego ca ła  
P ers ja  s ta ła  się p ro ­
w incją  p ań s tw a  K h a ­
lifów. W  r. 643 z a ­
jęto tak że  Rej, ru iny 
k tó rego  zn a jd u ją  się 
tuż po d  T eh e ran e m .
P rzez  to d roga  do osta tecznego zajęcia  
A z e rb e jd ż a n u  (obecny  perski i sowiecki 
A z e rb e jd ż an )  p rzez  A ra b ó w  b y ła  o tw ar­
tą. W  tym  sam ym  czasie  O m a r  s ta ł  się 
p a n e m  Syrji, P a le s ty n y  i Egiptu , prowin- 
cyj p ań s tw a  b izantyńskiego .

Po  zam o rd o w an iu  O m ara  gm ina  m u ­
zu łm ań sk a  w y b ra ła  n a  Im am a - K halifa  
O s m a n a  (644-656) pochodzącego  również 
jak  jego p oprzedn icy  ze  szczepu  Kuraisz- 
T e n ż e  rozszerzy ł w ład zę  Khalifów n a  
pó łnocną  A fry k ę  i w y sp ę  R hodus.  U m arł

on podczas  pow stan ia  w M edynie , zo rg a­
n izow anego podobno  przez  jego nas tępcę  
w Khalifacie , Alego ibn A b u  T a le b  (656- 
661), k u zy n a  i zięcia P ro roka  (m ąż córki 
Fatm a). A li b y ł  u lub ieńcem  M o h am m ed a ,  
gdyż p rzy ją ł  jed en  z p ierw szych  no w ą 
religję.

Już w krótce  po  swoim  w yborze  Ali 
m usia ł  w alczyć przeciw  pow stan iu , k tó re ­
go p rzyw ódcy  zarzucali  m u sp o w o d o w a­

nie śmierci p o p rzed ­
niego K halifa  O s m a ­
na; Ali s t łum ił to 
p o w stan ie  w słynnej 
„bitwie w ie lb łąd ó w ” 
pod  Basorą. N ie b a ­
wem  zjaw ił się now y 
ryw al w osobie p o d ­
w ład n eg o  A lem u  g u ­
b e rn a to ra  p row inlcji  
Syrji M u ’awiji, p o ­
chodzącego  z O m aja-  
dów  n a leżący ch  rów ­
nież do p lem ien ia  K u ­
raisz. N a polu  gdzie 
sp o tk a ły  się w r. 657 
w ojska M u awiji n o ­
siły n a  sw ych  dz idach  
K or’a n y ,  o d  c z e g o  
b i tw a ta n azy w a  się 
koranow a, n a  ten  w i­
dok  wojsko Alego, 
nie chcąc  w a l c z y ć  
przeciw  K o r a n o w i ,  
zażądało  o d d an ia  spo ­
ru (czy Ali jest w in ien  

zam o rd o w an ia  O sm an a ,  czy nie) do roz­
strzygnięc ia  przez  sąd  rozjemczy. W y z ­
naczony  przez A lego  arb ite r  zd rad z ił  j e d ­
nak  swojego m ocodaw cę godząc  się nie- 
tylko n a  rozstrzynięcie  kwestji ew en tua lne j  
w iny  lecz tak że  n a  rozstrzygnięcie  k w e ­
stji p raw a  do Khalifatu; p rzy  głosow aniu  
w y p o w ied z ia ł  się n a  korzyść M u awiji po- 
pozbaw ia jąc  A lego  p iastow ane j d o tąd  
przez  n iego godności.

Z g o d a  w yrażona  przez  A lego  n a  o d ­
d an ie  rozstrzygn ięcia  sporu  sądow i roz­

D. H altrecht.
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jem czem u  m ia ła  nie tylko d la  sam ego 
A leg o  fa ta lne  nas tęps tw a , lecz sp o w o d o ­
w a ła  tak że  pow stan ie  sek ty  t. zw. kha- 
rydzi (tłum: ci k tórzy  w ystąpili) .  K ilka 
tys ięcy  żo łn ierzy  A lego ośw iadczy ło  swe 
o b urzen ie  z p o w o d u  pow ierzen ia  z a ła t ­
w ien ia  sporu sądow i lu d zk iem u  zam ias t  p o ­
zos taw ien ia  sp raw y  rozstrzygnięciu  przez 
Boga. W  nas tęps tw ie  opuścili oni Alego, 
tw orząc  sp ec ja ln ą  sek tę ,  której cz ło n k o ­
w ie  do kw estji  p o ch o d zen ia  K halifa  ż a d ­
nej wagi n ie  p rzyw iązu ją ;  uzna ją  oni k a ż ­
dego  K halifa  roz tacza jącego  odpow iedn ią  
op iekę n ad  religją m u zu łm ań sk ą .  S ek ta  
k h arydz i  rozszerzy ła  się p rzed ew szy s tk iem  
w śród  M u zu łm an ó w  w Afryce.

W a lk a  m iędzy  A lim  a M u ’aw iją  m ia ­
ła  p oczą tkow o  tło w y b itn ie  polityczne, 
bo b y ła  w a lk ą  m iędzy  najsiln ie jszem i 
d w o m a  s tronn ic tw am i o w p ły w y  w  św ię­
cie m u zu łm ań sk im  w zględn ie  o n a jw y ż ­
szą  w ładzę .  Po n iep o w o d zen iu  A lego  t. j. 
po  z a p ad n ięc iu  fa ta lnego  d la  A lidów  w y ­
roku  sąd u  roz jem czego  ich zw olennicy  
t. zw. Szyici (szi’a - p a r tja )  zapro testow ali  
przeciw  pod s tęp n ie  u rząd zo n em u  w y b o ­
rowi M u ’awiji; pow oływ ali  się oni p rzy- 
tem  n a  tradyc ję  w y d łu g  której P ro rok  za ­
trzy m aw szy  się w  drodze  z M ekki do Me- 
dyny, o b o k  s taw u G a d y r  K hom m  p rz e d ­
staw ił  o b ecn y m  w iernym  A lego  jako  sw e­
go następcę  w lm am acie .

W e d łu g  Szyitów  p raw o  do  Im am atu  
(K halifa tu) przys ługu je  jed y n ie  członkom  
rodziny  P ro roka  to jest p o tom kom  w y z n a ­
czonego przez P ro ro k a  nas tęp cy ,  A lego  
i córki P ro ro k a  F atm y. K halifów  A b u  
Bekr, O m a ra  i O s m a n a  Szyici nie u z n a ­
ją, zaś K halifów  z d om u O m a ja d ó w  (661 - 
750) w zg lędn ie  A b b a sy d ó w  (750-1517) 
uw a ża ją  oni za uzurpato rów  poch o d zą­
cych z rodz iny  Proroka . Szyici idą  za tem  
dalej od  Sunnitów , k tórzy  trzy m a ją  się 
zaw arteg o  w  had is  - ie za rzą d zen ia  P ro ­
roka (t. zw. nass) w e d łu g  k tórego  p o d ­
s taw ow ym  w arunk iem  dla p ias to w an ia  
godnośc i Khalifa jes t  jego pochodzen ie  
z p lem ien ia  Kuraisz.

I 8

W e d łu g  opinji Szyitów  najw yższa  w ła ­
d za  m u zu łm ań sk a  jes t  in s ty tuc ją  bosk ie­
go pochodzen ia ;  godność  ta  jest d z ie ­
dz iczn ą  w  rodzin ie  Alego, p rzyczem  k a ż ­
dy Im am  p rzek azu je  sw ą  w ład zę  sw em u 
następcy . U Sunnitów  zaś K halifa t może 
być n a d a n y  już  to z w yboru  już to n a  p o d ­
staw ie za rząd zen ia  p o p rz e d n ik a  za tw ier­
dzonego  przez  gm inę M uzułm anów . M ia­
ro d a jn ą  d la  ob jęcia  K halifa tu  była p raca  
n a jw yższego  sędziego w  B agdadzie  i uczo­
nego (um. 1058) el - M aw ard i  o zasadach  
p racy  suw erennej.  P racę  tę t łu m aczy ł  
i k o m en to w a ł  p raw n ik  i s ły n n y  orjenta- 
lista hr. Leon  Ostroróg.

W  przeciw ieństw ie do Sunnitów , Szyi­
ci t. zw. S u n n y  czyli tradyc ji  do tyczącej 
osoby  P ro ro k a  a zaw arte j  w 6-ciu u z n a ­
nych  przez  S unn itów  ks ięgach  nie p rzy j­
m ują; op iera ją  się oni n a to m ias t  n a  po w ­
sta łych  w X  i XI wieku nasze j  ery 
w cz terech  księgach  zaw iera jących  t ra ­
dycje  P roroka , za tw ie rd zo n e  p rzez  A lego  
w zględn ie  jed n eg o  z 12 szyickich Im a­
mów.

Ali, k tó ry  po p rzegranej „b itw ie k o l ­
an o w e j” cofnął się do m ias ta  K ufa  zos­
ta ł  tam  zam o rd o w an y  przez  cz łonka  sek ­
ty  kharydzi.  Z o s ta ł  on  p o ch o w an y  w Ne- 
dżefie czyli M eszed  - e - A li w  dzisiejszym  
Iraku, b ęd ący m  jed n em  z miejsc św iętych  
Szyitów.

Z e  śm ierc ią  A lego  zaczę ła  się d ługa 
serja  m o rd ó w  i ok ruc ieńs tw  d o k o n y w a ­
n ych  n a  p rzy w ó d cach  ruchu  szyickiego 
zap o m o cą  k tó rych  Khalif  M u’aw ija  i jego 
n as tępcy  stara li  się w ytęp ić  A lidów , to 
s ta łe  n iebezp ieczeńs tw o  d la  potęgi O m a ­
jad ó w  w zględn ie  A b b asy d ó w .

W a lk a  m iędzy  K halifam i a Alidam i, 
p oczą tkow o  polityczna, p rzy b ra ła  obecn ie  
c h a ra k te r  religijny. Z w o len n icy  A lego  za ­
częli o taczać  go n im bem  m ęczen n ik a  w ia ­
ry, świętego, uw aża jąc  go za  legalnego  
k ierow nika  M u zu łm an ó w  i p raw dziw ego  
Im am a. Kult A leg o  oraz innych m ęczen ­
n ików  z dom u A lidów  s ta ł  się osią  całej 
religji szyickiej. D la  cz łonków  sek ty  Ali



A llah i  czyli A h l  - el - H a k  (ludzie  p raw d y )  
rek ru tu jący ch  się p rzedew szys tk iem  z p o ­
śród szy ick ich  K u rd ó w  w  Persji, Ali jest 
Bogiem. S ek ta  ta  dzieli się na  k i lka  m nie j­
szy ch  grup  i rep rezen tu je  jeden  z k ra ń ­
cow ych  k ie runków  w obfitu jącym  w  sek ­
ty  Szyizmie.

Ali m ial  p o d o b n o  14 synów  i 17 có­
rek  —  trzech  sy n ó w  miał od F a tm y  a m. 
H a ssa n a ,  H u sse in a  i jeszcze jednego , k tó ­
ry  u m arł  w  w ieku  dz iec innym . N ajs ta r­
szy  syn  A lego  H a ssa n  p o d trzy m y w a n y  
po  śmierci o jca  p rzez  ludność  m ias ta  K u ­
fa w y b ra n y  zos ta ł  p rzez  n ią  n a  Khalifa,: 
n iebaw em  je d n a k  H a ssa n  zrezygnow ał,  
z a  p ew n ą  su m ę o trzy m an ą  od M u’awiji, 
ze  swej godności. T e m  niem niej M u ’aw ija  
k az a ł  go otruć. H u sse in  s ta ł  się teraz 
szefem  Szyitów; zo rgan izow a ł on opór 
przeciw  no w em u  Khalifowi Jazydow i, sy­
nowi M u ’awiji, u leg ł j ed n ak  p rędko  p rze ­
m ocy. W o jsk o  Jaz y d a  w ycięło  dn ia
10. X. 680 r. czyli 10. m u h a rre m a  61 r. 
h ed ż y ry  p o d  K erbe lą  (o d tąd  św ięte  m iej­
sce Szyitów, p o d  B agdadem ) H u sse in a  
w raz  z ca łą  b liższą  jego rodz iną  t. zw 
ah l - el - beit  (ludzie  nam iotu).  O b c h o d z e ­
nie 10. m u h a rre m a  jest  do dn ia  dzisiej­
szego p u n k te m  k u lm in acy jn y m  ku ltu  ż a ­
ło b y  Szyitów, zn a jd u jący ch  się w  tym  
o kres ie  w s tad jum  najw yższej egzaltacji .

Po tom kow ie  P ro ro k a  a w szczególnoś­
ci A lid ó w  są  obecnie po roz rzucan i  we 
w szystk ich  kra jach  m uzu łm ańsk ich ;  noszą  
oni sp ec ja ln y  tytuł, p o n iek ąd  szlachecki: 
Szerif lub, np. w Persji, Sejjed; ze w n ę ­
trzn y m  sy m b o lem  ich p o ch o d zen ia  jest 
w  Persji tu rb a n  z ielony lub czarny . O b e c ­
n ie  od czasu  w p ro w ad ze n ia  w Persji  u b ­
rań  w e d łu g  kroju  europejsk iego  i zakazu  
no szen ia  tu rbanów , tak że  c h a rak te ry s ty c z ­
ne tu rb an y  Sejjedów  zn ik ły  z w y ją tk iem  
tych  n ie licznych Sejjedów , k tó rzy  n a  z a ­
sadz ie  spec ja lnego  cen zu su  n au k o w eg o  
m ają  p raw o nosić tu rb a n y  n ad a l.  Z  S e ­
jjedów  p o ch o d zą  liczne za s tęp y  d erw i­
szów  (m nichów  żeb raków ) oraz w iększość 
duchow ieństw a , mułłów, tego w szech p o ­

tężnego  w Persji  e lem en tu  reakcji. Naj­
częściej p o ch o d zen ie  Sejjedów  jest  n ad e r  
w ątp liw e, p o lega  bow iem  nieraz jedyn ie  
na  fakcie p o s iad an ia  p ew n eg o  p rzed m io ­
tu, k tóry  w przeszłości rzekom o u ży w an y  
b y ł  przez Proroka, Alego, H a ss a n a  lub 
H usseina .

W ięk szo ść  Szyitów  uzna je  poniżej w y ­
liczonych  12 Im am ów, z pośród  k tó rych  
osta tn ich  dziew ięciu  pochodzi od H u s s e ­
ina  jego żony S zeh rb an u ,  córki o s ta tn ie ­
go kró la  ze s ta ropersk ie j  dynas tj i  Sassa- 
n idów , Jezdigerda, po leg łego  w r. 642 pod 
N eh aw en d em . Szyici u zn a jący  listę 12 
Im am ów  n azy w ają  się tak że  Im am itam i. 
N a leży  je d n a k  zaznaczyć ,  że is tn ie ją  róż­
ne inne sek ty  szyickie, u zn a jące  innych  
Im am ów  w zg lędn ie  poniższą  listę z pew - 
nem i zm ianam i. T a k  np. d la  Ismailitów 
s iódm ym  Im am em  jest  Ismail, na js ta rszy  
syn  szóstego Im am a D żafer - es - S ad y k a .  
Imamici je d n a k  tw ierdzą, że szósty  Imam 
w ydz iedziczy ł Ism aila  pon iew aż pił w ino 
a w y z n acz y ł  jako  sw ego n as tęp cę  M usa- 
el - K asem a.

1. A li  ibn  A b u  T a leb ,  k u zy n  i z ięć P ro ­
roka, żo n a ty  z F a tm ą  p o chow any  
w Nedżefie; um arł  661.

2. H a sa n  ibn  Ali, o tru ty  672.
3. H u sse in  ibn Ali, zab ity  680 p o d  K e r­

belą, tam że pochow any , żona ty  z cór­
ką  osta tn iego  k ró la  Sassanidów .

4. A li Z e in  - e - A b e d in  ibn  H usse in  
u m ar ł  716.

5. M o h am ed  B ager ibn  Ali um. 735.
6. D ża fe r -  es - S ad y k  um. 770.
7. M u s a - e - K a z e m  um. 805 p o ch o w an y  

w K azam ein  pod  B agdadem . D y n ast-  
ja  p e rsk ich  szachów  Safaw i pochodz i 
od  7-go Imama.

8. A li R eza  um. 804 p o ch o w an y  w  M e- 
szedzie  (K horasan).  S iostra  jego F a t-  
m a  p o ch o w an a  jes t  w św iętem  m ieś ­
cie K u m  n ied a lek o  od T e h e ra n u .

9. M o h am ed  T ag i  um. 842 p o chow any  
w K azem ein .

10. A l i - e n - N a g i  um. 876.
11. H a ssa n  A sker i  um. 882.



12. M o h am ed  M ehdi um. 882. T en ż e  o d ­
g ryw a w religji Szyickiej rolę M esja­
sza. N azy w a  się także  „P an  C zasu ” 
to jest G a im  - e - Z e m a n  oraz „P rorok  
ep o k i” t. j. P e jg am b er  - e - esr. (K on­
sty tuc ja  p e rsk a  z 5. VIII. 1906 r. z a ­
w iera  m iędzy  innym i pos tanow ien ia  
że „jest w a żn a  do pow ro tu  P a n a  Cza-
S U  ) .

K halifa t  O m a jad ó w  trw ał od  r. 661-750, 
k ied y  n a jw y ższa  w ład za  m u zu łm ań sk a  
p rzesz ła  n a  A b b asy d ó w , po tom ków  A b- 
b a sa  w u ja  Proroka; now i K halifowie p rz e ­
nieśli s iedzibę  p ań s tw a  z D a m a szk u  do 
Bagdadu ; panow ali  oni od  750-1517, k ie­
d y  turecki su ł tan  Selim I. za ją ł Egipt 
i ostatn i z A b b a sy d ó w  p rz ek az a ł  godność 
Khalifa  su łtanow i.

T a k  długo jak  Khalifowie byli p a n a ­
mi sy tuacji  w  k ra jach  na leżących  do Is­
lam u  to jes t  m niej więcej do IX wieku 
naszej ery h e rez ja  szyicka, której w y z n a ­
w cy rekru tow ali  się w ów czas jeszcze 
p rzed ew szy s tk iem  z ludności arabskiej, 
żad n eg o  spec ja lnego  znaczen ia  w  świecie 
m u zu łm ań sk im  nie pos iadała .  Nie m ia ła  
on a  rów nież p raw ie  żad n eg o  w p ły w u  na 
p rzek sz ta łcan ie  w  Persji, by łego p ań s tw a  
Sassan idów , zam ieszkałe j  przez  ludność  
irańsk iego  p o ch o d zen ia  w y zn a jącą  religję 
Z o ro a s tra  n a  p row incję  p ań s tw a  Khalifów. 
M etam orfoza ta  d o k o n an a  zos ta ła  dzięki 
tem p u  i sile polityki a rab ó w  dążące j do 
asym ilacji Persów , b a rd zo  szybko, mniej 
więcej w ciągu pó łto ra  w ieku  od  inwazji 
A ra b ó w  do Persji  po bitwie pod  M eha- 
w e n d em  642 r. R azem  z now ą religją 
A rab o w ie  narzucili  Irańczykom  tak że  sw o­
ją kulturę, w yc iska jąc  n a  życiu, nauce, 
ustaw odaw stw ie ,  o b y cza jach  i całej m e n ­
talności ludności Persji  p ię tno  w iary  
i ideologji M uzułm anów . J ed n a k  tradyc je  
s taropersk ie ,  d rzem iące  w P e rsa c h  p o czu ­
cie odrębnośc i rasowej i n iezadow olen ie  
z reg im e A ra b ó w  zrodziły  w Pers ji  n ie ­
naw iść  do najeźdźców , k tó ra  w obec  n ie­
m ożności zna lez ien ia  ujścia w  innych  
d z ied z in ach  w y ład o w ała  się w dziedzin ie  
religijnej. Z jaw ił  się w ówczas w  Persji

Szyizm, gdzie trafił n a  tem podatn ie jszy  
grunt, że ludność  w id z ia ła  w  H usse in ie ,  
m ęża  córki osta tn iego  z Sassan idów , w y p ę ­
dzonych  p rzez  A rabów , legalnego  w ładcę  
Persji. Dzięki tej a tm osferze  Szyizm  z a ­
czął spe łn iać  w  Persji  sw ą rolę po litycz­
ną, p ań s tw o w o  - twórczą. Szyizm  u s a d o ­
wił się n a  teren ie  Persji  tem bardzie j  że 
Khalifa t uległ s topn iow em u rozkładqw i. 
K halifow ie s taw ali się coraz bardz ie j  to ­
le rancy jnym i w s tosunku  do prow incyj, 
k tó rych  zw iązek  z cen tra lą  s ta le  się roz­
luźniał. P o w s taw a ły  w ów czas w całej 
Persji  m nie jsze  lub  w iększe fak tyczn ie  
sam odzie lne  p ań s tew k a  pod  persk iem i dy- 
nastjam i. N iek tó rym  grupom  szyickim  
rów nież ud a ło  się zrealizow ać sw e p lan y  
polityczne. T a k  np. p o w s ta ła  w  r. 864 
szy icka  d y n as t ja  w  M azan d e ran ie  (pó łn . 
Persja); p an o w a ła  ona  tam  do r. 928. Id- 
rysydzi,  po tom kow ie  Im am a H a ss a n a  za ­
łożyli w r. 791 p ań s tw o  szyickie w  półn. 
A fryce. Panow ali  oni w zb u d o w a n y m  przez  
n ich  mieście Fez do r. 922. D o tej kate- 
gorji na leżą  także  Fatym idzi,  k tórzy  p a ­
now ali w  Egipcie od  969- 1 171, n as tęp n ie  
Zaidyc i,  po tom kow ie  Im am a H u sse in a  
w ładcy  Jem en u  od  r. 901 do d n ia  dzis ie j­
szego; o becny  Im am  Y ahja  w  S an ’a jest 
szyitem. R ów nież  Szeryfat  w M ecce b y ł  
od X  w ieku  naszej ery aż do 1924 r. 
w  p o s iad an iu  A lidów , po tom ków  Im am a 
H assan a .

Pers ja  p rzes ta ła  być  p row incją  p a ń ­
stw a Khalifów tak że  nom inaln ie  - fak tycz­
nie n ią  już d aw n o  n i e b y ła .  — W  1258 r., 
k iedy  K h a n  M ongołów H u lag u  zajął p ra ­
wie ca łą  A ra b ię  i obalił  K halifa t  o s ta t ­
n iego K halifa  sk aza ł  n a  śmierć. T y lk o  je ­
den  cz łonek  rodu  A b b a sy d ó w  zdoła ł  
uciec. U d a ł  się on do Egiptu, gdzie, 
w Kairze, w  1260 r. za łoży ł now y K hali­
fat A b b a sy d ó w .

O d  czasu  u p a d k u  Khalifa tu  da lszem u 
rozwojowi Szyizm u n a  teren ie  Persji  już 
nic nie s ta ło  n a  przeszkodz ie . Dzięki p ro ­
p ag an d z ie  up raw iane j  przez Sejjedów  
liczba w y zn aw có w  tej religji w śród  m ie­
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szk ań có w  Iranu s tale  w zrasta ła .  W  r. 1 500 
wreszcie , z dojściem  do w ład zy  S zah a  Is- 
m aila  z dynas t j i  Safaw i (pochodzącej od 
Im am a M usa  - e - K azem a) religja szy icka  
s ta ła  się religją p ań s tw o w ą  Iranu  i przez  
to tym  cem entem , k tóry  do dziś d n ia  ł ą ­
czy w je d n ą  całość ludność  p rz ed s taw ia ­
jącą  od czasu  inwazji M ongołów, w iecz­
ny ch  n a p a d ó w  i imigracji ze s trony  o b ­
cych żywiołów, is tną  m ozajkę  narodów .

O d  tego czasu  rozwój Szyizm u nie 
różni się od rozwoju w iary  m u z u łm a ń ­
skiej w in n y ch  k ra jach  Islamu. T a k  jak  
i tam  ta k  i w  Persji  re ligja s ta ła  się p o d ­
s taw ą  o rgan izm u pańs tw ow ego  i sp o łe ­
czeństw a. T a k ż e  re ligja szyicka, a prze- 
dew szys tk iem  op iera jące  się n a  niej, p ra ­
w o (szeri’), obe jm ujące  ca ło k sz ta ł t  życia  
w ie rn y ch  i regu lu jące  je n ieraz do n a j ­
d robn ie jszych  szczegółów odgradza ły  swe- 
mi p rzep isam i persk ie  spo łeczeństw o  od  
św ia ta  n iew iernych  w zg lędn ie  ich w p ły ­
wów. P rzy czy n ia ło  się do tej izolacji 
w  d u ży m  stopn iu  położenie  geograficzne 
kraju. Pow yższe m om enty ,  oraz b ra k  
w religji m uzu łm ańsk ie j  czynn ików  p o b u ­
d za jący ch  do p racy  n ad  rozw ojem  spo­
w odow ały  że P ers ja  p o d  w p ływ em  swej 
religji u tk n ę ła  w średniow ieczu.

Z ap o c z ą tk o w a n y  n ied aw n o  proces  sto­
pniow ego p rzy s to so w an ia  Persji  w zg lęd ­
nie jej ludności do poziom u cywilizacji 
p ań s tw  i spo łeczeństw  zachodn ich  z n a ­
tu ry  rzeczy w yprzeć  m usi Szyizm  z sze ­
regu  dz iedz in  życia pub licznego  i o g ra ­
n iczyć go do dz ied z in y  ściśle religijnej. 
Szyizm  w  Persji  p rzeży w a  obecn ie  fazę, 
która, za leżn ie  od osta tn iego  w y n ik u  w y ­
siłków  reform atorsk ich , s tać  się m oże 
p u n k tem  przełom ow ym  w jego dziejach.

L iczb a  Szyitów  n a  świecie w ynosi  o k o ­
ło 18 m iljonów  osób to jest mniej więcej 
8 % w szystk ich  M uzułm anów . Z  tej liczby 
p rz y p a d a  na  P ers ję  8 miljonów, n a  Indje 
Brytyjskie 5 m iljonów, n a  Irak 1 milj^ 
inne  m niejsze  g ru p y  po roz rzucane  są  po 
K aukazie ,  p rzed ew szy s tk iem  sowieckim  
A zerb e jd żan ie ,A fg an is tan ie ,  M askacie  i t.d.

O d  czasu p an o w an ia  dynastj i  Safawi 
re ligja szy icka właściw ej głowy niem a. 
Istnieją jedyn ie  jednostk i,  wybitności św ia­
ta  szy ickiego tak  zw ani m u d ż teh e d  czyli 
osoby p os iada jące  wyższe w yksz ta łcen ie  
religijne, k tó re  u zn a n e  są przez  sw ych  
w sp ó łw y zn aw có w  za uczonych , za  zdol­
nych  do  rozpow szechn ian ia  p raw d y ,  do 
in terp re tac ji  K or’anu , do w ym ierzan ia  
spraw iedliw ości i t. d. P raw ie  k ażd e  w ięk ­
sze m iasto  w Persji m a  swojego m udżte -  
heda ,  obok k tórego  czynni są  liczni muł- 
łow ie (duchow ni z ś red n iem  w y k sz ta łce ­
n iem  religijnem) oraz akhu n d -o w ie  (cz łon ­
kowie niższego kleru, nauczycie le )  oraz 
ta leb e  (k a n d y d ac i  duchow ni).  P odczas  
g d y  członkow ie n iższego k leru  i ś re d n ie ­
go kleru  rek ru tu ją  się p rzew ażn ie  z a b ­
so lw entów  zn a jd u jący ch  się w Pers ji  szkół 
re ligijnych t. zw. m edresse , cz łonkow ie 
w yższego  kleru, m udźtehedzi ,  po s iad ać  
m u szą  dyp lom  jednej z m edresse ,  m a ją ­
cych  rangę  un iw ersy te tu  w  Iraku t. j. n a  
ziemi świętej Szyitów, w  N edżefie  lub 
Kerbeli. Szkoły  te p o w s ta ły  w czasie 
u p ad k u  dynastj i  Safawi, o rganizatorów  
Szyizm u w Persji ( X ' 7I - XVIII wieku); 
p o p rzedn io  na  począ tku  p an o w an ia  S afa ­
wi cen tra  ku ltu ry  szyickiej i w yższe szko­
ły zn a jd o w ały  się w K um ie i ówczesne! 
stolicy Isfahanie. Z  dojściem  jed n ak  do  
w ład z y  nowej dynastj i  K ad żaró w  (kon iec  
XVIII w ieku)  re lig ja  szy icka  p rz es ta ła  
mieć swą oficjalną głowę w  Isfahanie, 
gdyż  K adżarow ie  ze w zględów  tak ty czn y ch  
chcieli u n ik n ąć  sk u p ien ia  n ad m ia ru  w ła ­
dzy  duchow nej w jednej osobie. W y ższe  
szko ły  w raz  z ich k ie row nikam i p rzen io ­
sły się w ów czas  z Persji do T urc ji  (o b e c ­
n y  Irak). N a jw iększem  u zn a n ie m  wśród 
Szyitów cieszą się obecnie m u dź tehedz i  
w  K um ie, Isfahanie oraz p rzedew szystk iem  
k ierow nik  wyższej szyickiej szkoły  w  N e­
dżefie, M irza H usse in  Naimi, do k tó rego  
zw raca  się n aw et R ząd  P ersk i  w  w y p a d ­
kach  gdzie po trzebu je  opinji na jw yższych  
szy ick ich  sfer duchow nych . P o d czas  ko ­
ronacji Szacha  R ezy  Pah law i,  kler rep re ­
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zen to w an y  b y ł  przez grupę k i lkunas tu  
na jbardz ie j  zn an y ch ,  zam ie szk a ły ch  w  P e r ­
sji, m udź tehedów .

W  przec iw ieńs tw ie  do Szyitów  p e r ­
sk ich  Szyici zam ieszkali  w Ind jach  Bry­
ty jskich , szczególnie w prowincji Sind, 
n a  w sch ó d  od K araczi w y k a zu ją  w iększą  
spoistość. R ok  rocznie o d b y w a  się n a  te ­
ren ie  Indji kon fe renc ja  indy jsk ich  Szyi­
tów. Pozatem  w y d a ją  oni sp ec ja ln ą  b ro ­
szu rk ę  z red ag o w an ą  w języku  angielskim  
th e  Noslem  Review  (miesięcznik).

Fakt,  że K or’an  zaw iera  b a rd zo  dużo  
niejasności, w p ływ ał od na jdaw nie jszych  
czasów  zachęcająco  n a  k ry tycyzm  i na  
sekciarstw o; p o w stan ie  sek t p o p ie ra ła  p o ­
za tem  w ybitn ie  ogólna ten d ec ja  do  m is­
tycyzm u u M uzułm anów . Już w r. 864 
p o w sta ł  w  B ag d ad z ie  ruch  po legający  na  
libera lne j in terpre tacji  p rzep isów  Islamu, 
i k tóry  p rzy g o to w ał w yłom  w  skostn ia łe j  
już  w ów czas o rtodoksji  w iary  m u z u łm a ń ­
skiej. W  n as tęp s tw ie  ruch  ten  p rzy b ra ł

formy m is tycznego  p an te izm u ,  k tóry  sz yb- 
ko się rozszerzy ł za rów no  w śród  Sunni- 
tów jak  i Szyitów. R u ch  ten  zn a n y  jest 
p od  n azw ą  Sufizmu.

Prócz w sp o m n ian y ch  po p rzed n io  sekt 
Im am itów, Ismailitów (od k tórych  znow u 
p o ch o d z ą  s łynn i A sasyn i) ,  A li  A llah i,  
w spom nieć  na leży  jeszcze o n a s tę p u ją ­
cych sek tach  szyickich: N osairy  zam ie sz ­
kali  w  Syrji, n a  w sch ó d  od Trypoli,  Z a -  
idici w Jem enie , w p ew nej  m ierze tak że  
D ruzow ie, K arm aci,  Jaz y d y  oraz p o w s ta ­
ły  w r. 1844 Babizm, za łożony przez Sej- 
je d a  Ali M o h a m e d a  ze Szirazu. S ek ta  ta 
l icząca  około  pó ł  m iljona w yznaw ców  
w Persji  jes t  tylko pozorn ie  sek tą  m u zu ł­
m ańską .  W  rzeczywistości chodz i tu o no ­
w ą religję bogato  p rz e s iąk n ię tą  ideam i 
chrześc ijańsk iem i i n aw et kom unis tyczne-  
mi; zd o ła ła  o n a  u trzym ać  się do  dn ia  
dzisiejszego mimo o k ro p n y ch  p rz e ś lad o ­
w ań, n a  które n a rażen i  byli po p rzed n io  
Babiści.

PO LO NICA O RJENTALNA
Echos d’Orient 1927 — 1929.

O d  1897 roku  w y ch o d z i  w  P a ry żu  
k w arta ln ik  „Echos d ’O r ie n t” pośw ięcony 
sp raw o m  W sc h o d u ,  ze szczegó lnem  u w ­
zg lęd n ien iem  Bliskiego W sch o d u  ch rze ś ­
c ijańskiego. O  sp raw ach  m ający ch  zw ią­
zek  z P o lsk ą  zna jdz iem y  tu m ało  w ia ­
dom ości, g dyż  d o tychczas  Z a c h ó d  E u ro ­
py  m ało  w tych  sp ra w ach  b y ł  po in fo r­
m ow any . W y s ta rczy  pow iedzieć, że przez  
te d w a  la ta  ani jed en  a r ty k u ł  nie d o ty ­
czy ł  Polski. P o śred n io  tylko jej do tyczy ł 
o b sze rn y  a r ty k u ł  M. Ingie, w  os ta tn im  
(C L V  I) nu m erze  tego czasop ism a p. t. 
„ L a  confession O rth o d o x e  de P ierre  Mo- 
gh ila  A  propos d ’u n e  publication  recen- 
te” (w  zw iązku  z w y d a n y m  w R zym ie 
tek s tem  tego W y zn an ia ) .  W  n um erze  
C L V  II tego czasop ism a  m ow a jes t  o patr-  
ja rsze  M ak a ry m  an tjocheńsk im , k tórego

„P o d ró ż  do Rosji w  1654 jest ź ródłem  
do dzie jów  polsko  - u k ra iń sk ich  w tym  
okresie.

O  n iek tó rych  kościo łach  n a  R usi Nad- 
n ieprzańskiej m ówi n am  a r ty k u ł  N. Bu- 
roffa p. t. „L  eglise a croix inscrite  a cinq 
nefs, d an s  1’arch itec tu re  by zan tin e" .

T a k  sam o  m ało  „poloniców " z n a jd u ­
jem y  w  recenzjach , M. Ingie referuje w y ­
d a n e  w  R zym ie  p ism a sław nego  k a r d y ­
n a ła  Izydora  „il ca rd in a le  ru th en o " ,  o b e j­
m u j ą c e — oprócz jego m ów  z koncyljum  
bazy le jsk iego  i f lo renckiego — spis b is ­
k u p s tw  pod leg łych  m etropolji  k ijowskiej. 
N iew ątpliw ie za in te resu je  to naszy ch  h i­
storyków. P oza tem  w tym  dzia le  sp o ty ­
k am y  jeszcze k ilka  ty tu łów  jak; „C zecho­
słow acja"  V y d ry ,  „Ius o r thodoxarum  ru- 
s so ru m "  ks. B iernackiego, „K itieź"  ro ­
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sy jsk ie  p ism o w y d a w a n e  w W arszaw ie  
przez  ks. O ko ło -K u łaka .  W id z im y  więc, 
że ta  bibljografja  jes t  zu p e łn ie  p rz y p a d ­
kowa; b ra k  tam  w ielu  prac, k tóre  z d a ­
w a ły b y  się na jbardz ie j  o b ch o d z ą  „Echos 
d ’ Orient*1 jak  np. „Kościół O rm iańsk i  
w Polsce*1 Lechickiego.

T o  pom ijan ie  Polsk i jest też  c h a ra k ­
te rys tyczne  p rzy  p rospekc ie  zb iorow ego 
dz ie ła  pośw ięconego  U sp iensk iem u  p. t. 
, ,L 'art  b y zan tin  chez les S la v es“ , o w p ły ­
w ach  arch itek tu ry  b izan ty jsk ie j  w  Polsce 
n iem a tam  m ow y (czy rzeczywiście nic 
nie d a ło b y  się powiedzieć?) choć d la  w y ­
k az an ia  tych  w pływ ów  w  C zechach  (nie 
n a  R usi p rz y k a rp a ck ie j— ale w  Czechach!) 
pośw ięcono dw a a r ty k u ły  czeskich  uczo­
nych.

P rzy  opisie kongresu  s tu d jó w  b iz a n ­
ty jsk ich  w B elgradzie  w 1927 (w n .C X L IX ) 
w sp o m n ian o  o udzia le  Polski, k tóry  by ł  
zresz tą  dosyć  słaby , gdyż  ta  gałąź w ie­

dzy  jest jeszcze  w Polsce s tosunkow o 
s łabo  rozwinięta. O  referacie  d-ra  S a jd a ­
ka  z P o zn an ia  p. t. „Die Scholias ten  des  
G regor von  N a z ian z11 w yrażono  się, że 
,,il ne sem ble  a p p o r te r  rien de  n o u v e a u “ . 
M ówił jeszcze Mole (n ies te ty  po n iem iec­
ku)! „Z u m  Stilbegriff der ae lte ren  by- 
zan tin ischen  Malerein** i H. Święcicki (ze 
Lw ow a) o sz tuce  daw nej Rusi N adn iep -  
rzańsk ie j  w  historji sztuki b izan ty jsko- 
słow iańskiej.

W  żywo prow adzonej  kronice  K ościo­
łów W sch o d n ich ,  w n um erze  C X L V I 
zn a jd u je  się d łu ższa  n o ta tk a  o s to su n k ach  
m arjaw itów  z p raw osław iem , w n. CXLV111 
o prób ie  Kościoła „ka to lick iego  - n a ­
rodow ego1* H uszny , i o po łączen iu  się 
tej sek ty  z praw osław iem : wreszcie  w n. 
C L  o za ta rgach  w łonie  cerkw i p raw o ­
sław nej w  zw iązku  ze sporam i rosyjsko- 
uk ra ińsk iem i w lecie 1928 roku.

Jan Reychman.

  i  ................... .............................. ...... ........................... .........................................................
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Przez Uranję i Mongolję.
K a m i l a  G i ż y c k i e g o .

K siążkę sw ą  p. t. „P rzez U rjanchaj 
i M ongolję” Kamil G iżycki p o trak tow a ł 
z wielkim  realizm em . Jest to o p o w iad a ­
nie żo łnierza o t ru d ach  i n iebezp ieczeń­
stw ach  p rzeby te j  p rzezeń  kam pan ji ,  w p o ­
czą tk ach  lat dw udz ies tych ,  dw udzies tego  
stulecia , w  Mongolji. N ap isana  jes t  b a rw ­
nie i obrazowo. G łó w n ą  jej treścią  są 
właściw ie walki p a r ty zan ck ich  oddzia łów  
t.zw. „ b ia ły c h ” z „czerw onym i” , to zn a ­
czy z bolszew ikam i.

P row adz i  n as  au to r  sz lakiem  swojej 
w ędrów ki,  w śród  jurt, miast, m ias teczek  
i klasztorów , przez  bogate  i żyzne  ziemie 
U rjanchaju ,  a po tem  przez  s tepy  i p iask i 
p u s ty n n e  Mongolji. W c h o d z im y  z nim

do jurt  so jeckich i m ongolsk ich , o g lą d a ­
my ich w nętrza , p rz y g lą d am y  się życiu 
ich m ieszkańców , ich strojom i o b y cza­
jom. R azi nas  n iechlu js tw o tych ludzi, 
zadziw ia  i bawi potrosze zabobonność  
i ciem nota. T o  n iem al p ierw otn i ludzie; 
żyją ubogo i nędznie , w y m a g a ń  k u l tu ra l­
nych  żad n y ch  nie mają. Słowo hyg jena  
n ieznane  jes t  im wcale.

Idz iem y dalej: m ias ta  i m iasteczka.
Jest ich niewiele. K ażd e  w swoim  s ty ­

lu, k aż d e  m a trochę inaczej p o b u d o w a n e  
d o m y  i k lasztory, trochę inaczej b ieg n ą ­
ce uliczki, inną  ludność nieco, a je d n a k  
łączy  je p ew n a  wspólnota :  są  p rzes iąk ­
n ięte  ty m  sam y m  d u ch em  fanatyczne j  
n ie ledw ie  pobożności.

W szędz ie  na  p ierw szym  p lan ie  figu­
ru ją  klasztory . D o k o ła  n ich  koncen tru je
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się życie. P o b o żn i  lam ow ie t.j. m nisi o d ­
g ryw ają  w ie lką  rolę w życiu tych  ludów. 
S ą  oni sędziam i, nauczycie lam i i lek a rza ­
mi, są  p raw ie  bogam i, do k tó ry ch  trzeb a  
się m odlić  w pokorze , ab y  u trzy m ać  
up ragn ione  szczęście  i możliwie dobry  
byt.

K lasztory  są jed y n em i ogn iskam i k u l­
tury, jed y n y m i uczonym i są lamowie. 
Nic w ięc dziw nego, że c iem ny  lud  garn ie  
się do n ich  i pod lega  ich w ład zy ,  k tóra  
m a  jak iś  suges tyw ny  w pływ  n a  psychikę 
i n a  p ierw otne  um y sły  n ieośw ieconych  
mas.

M ongołow ie zu p e łn ie  inaczej niż So- 
joci odnoszą  się do  „b ia ły ch ” par tyzan tów .

0  ile ci pierwsi są  ich przyjaciółmi,
0 tyle d ru d z y  są  ich wrogami, dzięki sil­
nej agitacji bolszew ickiej.

A n i  jedni, ani d ru d z y  nie baw ią  się 
tutaj w  żad n e  sen ty m en ty .  Idzie popros- 
tu o w łasn y  interes. M ongoł n ienaw idz i 
k u p c a  —  C h ińczyka ,  k tóry  go w yzysku je
1 w y zy sk iw a ł  o d d aw n a ,  a że C hińczyk  
idzie ręka  w  rękę z bo lszew izm em , więc 
tem  sam em  bo lszew ik  s taje  się w rogiem  
M ongoła. C iem ny n a ró d  sojocki d a ł  się 
p rzekupić;  za p ien iąd ze  zyskali bo lszew i­
cy jego pom oc i przy jaźń .

1 oto toczy się w a lk a  n a  śm ierć  i ży ­
cie. Szczęście  jest zm ienne .  T w o rzą  się 
i g iną niew ielk ie  p a r ty zan ck ie  oddzia ły . 
T a k  sam o ginie „K o n n a  A z ja ty c k a  D y ­
w iz ja” g en e ra ła  B arona U ngerna. D yw iz ja  
ta  m a  wielkie szanse  pow odzen ia ,  dzięki 
silnej i sprężystej w ładzy , ale cóż k ied y  
n ę d z a  i głód zag lądają  w reszcie  w oczy 
tym  ludziom , nie m ającym  p rzed  sobą 
innego  celu, jak  ty lko chęć  sam oobrony .

Pom ylił  się b aro n  U ngern . Chcia ł  w y ­
zy sk a ć  siły par tyzanck ie ,  d la  u rzeczyw i­
s tn ien ia  swego planu , a m ianow icie  dla 
u tw orzen ia  p a ń s tw a  m ongolskiego. G inie 
w reszcie  z rąk  swoich p o d w ład n y c h ,  k tó ­
rych  nie m ógł i nie potrafił  p o zy sk ać  
d la  swojej idei. Śmierć jego d o p ro w ad z i­
ła  do ostatecznej klęski. O ddz ia ł  rozpada  
się i rozp rasza  po świecie.

N a z iem iach  U rjan ch a ju  i Mongolji 
za try u m fo w ała  k rw aw a  rę k a  bolszew ic­
kiego „ b ra te r s tw a ” . Jak  będ z ie  dalej — 
niew iadom o.

T rz e b a  je d n a k  w ierzyć święcie, że lu­
dy  o p raw dziw ej ku ltu rze  p o d a d z ą  z c z a ­
sem  ręk ę  u c iem iężonym  Sojotom  i M o n ­
gołom i że n ad e jd z ie  dz ień  na leżnego  
rozkw itu  tych ogrom nych, z a so b n y ch  
w w ie lk ie  bo g ac tw a  obszarów  W sc h o d ­
niej Azji.

T a k a  jest mniej więcej treść tej w ie l­
ce ciekaw ej książki. A u to r  dop ią ł  w niej 
sw ego celu: Potrafił  za in te resow ać czy te l­
nika.

W a r to  p rzeczy tać  to dzieło. C zy ta  się 
lekko  jak  na jc iekaw szą  pow ieść , d o w ia­
du jąc  się jednocześn ie  wiele in te re su ją ­
cych  rzeczy. Z  p o d o b n em i k s iążk am i 
spo łeczeństw o n asze  pow inno  się z a z n a ­
jam iać. K raje  takie  jak  M ongolja  i U rjan- 
cha j — to bogate  tereny , zupe łn ie  n iew y- 
zyskane, a m ające  p rzed  sobą  w ielką  
przyszłość. P o lsk a  zaś  jest je d n y m  z tych 
krajów europejsk ich , k tó re  by ły  i b ęd ą  
zaw sze pom ostem  pom iędzy  W sc h o d em  
i Z ach o d em , w ięc rolą jej w p ierw szym  
rzędzie  jest p o zn ać  W schód , d ać  m u sw ą 
kulturę , sw ą w iedzę  i dośw iadczen ie ,  ab y  
po tem  móc z nim  w spółpracow ać .

Ludwika Rymińska.

W ł o s i  o P o l s k i c h  
M a h o m e ta n a c h .

N a tery to rjum  Polsk i żyją  do ty ch czas  
d ro b n e  kolonje różnych  ludów  p rz y b y ­
łych  ze W sc h o d u  w d a w n y c h  w iekach, 
ci T a ta rzy ,  O rm ian ie ,  K araici gościnnie 
tu  zostali p rzygarn ięc i  i za ch o w u jąc  sw ą 
wiarę, czasem  język  i obyczaje  stali się 
w iernym i synam i nowej O jczyzny. Z a ­
g ran ica  nie wiele w iedz ia ła  o tych  eg zo ­
ty czn y ch  kolon jach— dopiero  ostatn io  ich 
życie zaczęło w z b u d zać  żyw sze  zaitere- 
sowanie. O s ta tn io ,  w p o w ażn em  włoskim  
czasop iśm ie  „O rien te  M oderno ' (n. VI.
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1929 str. 255—256) u k az a ła  się obszerna  
n o ta tk a  o w szczęte j śród m ah o m e tan  tak  
po lsk ich  jak  i zag ran icznych  akcji, m a ­
jącej n a  celu zeb ran ie  fu n d u szó w  n a  b u ­
dow ę m eczetu  w  W arszaw ie .  N o ta tk a  
podkreś la ,  że m ag is tra t  W a rsza w sk i  d a ł  
teren, rząd  polski udzielił  ca łego  swego 
poparcia ,  a sp o łeczeńs tw o  po lsk ie  „non  
h a  n eg a te  diuti m ora li  e f inanzieri” (nie 
odm ów iło  p o m ocy  m oralnej i f inansowej). 
C h arak te ry s ty czn em  jest, że ta n o ta tk a  
p rz e d ru k o w a n a  jest z w ychodzącego  w La- 
hore czasop ism a  „ T h e  L ig h t”, (n. z 9 m a ­
ja  1929) gdzie  w zyw ano  do sk ład ek  n a  
b u d o w ę  m ecze tu  d la  polskich  m ahom etan .

D łuższy  w stęp  o m ah o m e tan a ch  po ls­
kich zaw iera  rów nież  ro zp raw a p. P. So- 
la ri’ego p.t. , ,La  P o lo n ia  C o lon ia le” (od ­
b i tk a  z „A n n a l i  di Scienze Polit iche” —

P aw ja  1930), gdzie  podkreś lono  p rzy jaz ­
ny  s to sunek  łączący  P o lskę  ze w szy s t­
kiem! p ań s tw am i m ahom etańsk iem i.  P o ­
w ołu jąc  się n a  n o ta tk ę  z „O rien te  M o­
d ern o ” pisze też p. Solari o życzliw ym  
s to su n k u  rządu  i spo łeczeńs tw a  polskiego 
do  w y zna jących  Islam po lsk ich  obyw ateli .

W reszc ie— co jest  n a jch a rak te ry s ty cz -  
n ie jsze— że s tosunek  ten  Polski do sw ych 
m ah o m e tan  w a żn y  jes t  ze w zg lęd u  n a  
to, że wielu m a h o m e ta n  żyje n a  terytor- 
jach, b ędących  p od  m an d a tam i,  k tóre  to 
m a n d a ty  m ogą się dos tać  Polsce (o czem  
m ówi obszern ie  p. Solari w  swej b ro szu ­
rze). W  tak im  w y p a d k u  ci m ahom etan ie  
chcie liby  wiedzieć, jak  też rząd  polski 
odnosi się do  w yznaw ców  w iary  P roroka.

J. Rn.

Kościół Ormiański w Polsce.
C z e s ł a w  

Z a r y s  h i s t o r y c

O  O rm ian a ch  polsk ich  s ły szym y  częs­
to, ale w iem y o n ich  mało; o Kościele 
O rm iań sk im  jeszcze mniej. D obrze więc, 
że au to r  m onografji  K ościoła O rm iań sk ie ­
go za o p a trzy ł  sw ą  p ra cę  w e w stęp , o m a­
w iający  ogólne dzieje n a ro d u  a rm eń sk ie ­
go i jego Kościoła. C a łe  dzieje  tego n a ­
ro d u — to jed n o  p asm o  n ieu s tan n y ch  i roz­
pacz liw ych  zm ag a ń  się z najeźdźcam i, 
to dzieje m artyrologji,  n ie  m ającej sobie 
równej w  dz ie jach  żad n eg o  narodu . Dziw- 
n em  tylko n am  się w y d a je  zdanie , że 
m artyrologji tej . po łożyła  kon iec  w o jna  
św iatow a, k tó ra  n ieszczęśliw em u n a ro d o ­
wi p rzy n io s ła  zm ar tw y ch w stan ie—w szak  
istn ienie repub lik i  a rm eńskie j  było  efe­
m eryczne, a  n a  n a ró d  n ieszczęsny  sp ad ły  
now e p rześladow ania .. .

T e  p rz e ś lad o w a n ia  by ły  też p ra w d o ­
p o d o b n ie  p rzy czy n ą  daw nej  emigracji 
a rm eńskie j ,  choć now sze  b a d a n ia  w y k a ­
zały, że koloniści a rm eńscy  p rzyby li  do

L e c h i c k i

z n y  L w ó w  1 9 2  8.

Polski po d łu ższy m  pobycie  w oko licach  
turko-ta ta rsk ich . Osiedlili się oni w n a ­
szych  połudn iow o - w schodn ich  K resach; 
ich ś rodow isk iem  by ł  Lwów, gdzie  żyli 
sw obodn ie  m ając  swój sam orząd ,  swe 
w łasne  s ą d y  i p raw a. O p a n o w a li  oni 
h an d e l  ze W schodem ; byw ali  agen tam i 
hand low em i, — d rag o m an am i w  Turcji,  
Persji, w  ich ręku  by ło  s tanow isko  t łu ­
m acza  m iejskiego (in terp res)  w e Lwowie 
i jego pomocniKÓw t. zw. baryszników .

O rm ian ie  po lscy  zachow yw ali  p o czą t­
kowo swój język , obyczaje; jeszcze za 
Sobieskiego b y ła  m ow a o ich eksk lusy -  
w ności narodow ej; z tego p o w o d u  p a ­
n ow ała  przeciw ko n im  n iechęć n iektórych 
pub licys tów  polskich. A le  z b ieg iem  cza­
su  rozp łynę li  się O rm ian ie  w  m orzu  pol- 
skiem; p rzy śp ie szy ł  to w zras ta jący  d o ­
brobyt,  oraz uczelnie. Polonizację  p rz y ­
śp ieszy ła  też U nja  kościoła  a rm eńsk iego  
w  Polsce z R zym em . O rm ian ie  przynieśli
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ze swej o jczyzny sch izm ę m onofizycką. 
Kościół arm eński,  pow sta ły  w IV wieku, 
g d y  ap o s to łem  b y ł  tam  G rzegorz  O świe- 
ciciel, w  VI w ieku  p rzy ją ł  szereg  m ono- 
fizyckich dogm atów , które m. in. tw ie r­
dziły, że w  C hrys tus ie  jest n ie ty lko  je d ­
n a  osoba, ale i j ed n a  n a tu ra  Boska; n a ­
tu ra  lu d zk a  z n ią  się połączyła.

Już  od XIII w ieku  p ap ieże  wystąp il i  
z in ic ja tyw ą unji kościoła arm eńskiego; 
a le  p ró b y  te (np. U n ja  w e F lorencji) nie 
d a ły  realnego  w yniku . I w Polsce bazyl- 
jan ie  uniccy zaczęli szerzyć U nję  już 
w X IV  wieku, ale rów nież bez  skutku; 
Z re sz tą  w iadom ości o tych p ró b ach  p o ­
s iadam y b a rd zo  mało. W iększość  O rm ian  
wciąż b y ła  sch izm a ty ck a  — ale  łączność  
z E cz m ia d zy n em  (s iedz ibą  „k a to l ik o sa” 
A rm enji)  b y ła  s łaba. W  X V I w ieku  b is ­
kupi o rm iańscy  ze Lw ow a S tefan  I, S te ­
fan V, G rzegorz II sp rzy ja ją  Unji. A le  
jak  i inne kościo ły  W sc h o d u  n aw et un ij­
ne  (aż do dn ia  dzisiejszego—jak  tego d o ­
w o d z ą  zatargi w  łonie  un ick iego  patr ja r-  
cha tu  arm eńsk iego  w 11-ej po łow ie  X IX  
w ieku, w  1911 i 1928) tak  i kościół a r ­
m eńsk i c ierp ia ł  w ów czas  na  b izan ty n izm  
t. j. na  p rzew agę w ład z y  świeckiej nad  
d u ch o w n ą  przy  za rządzie  kościoła. Na 
sp raw y koście lne  w e Lw owie p rzew ażn y  
w p ływ  mieli t. zw, starsi gm iny, którzy 
do  Unji wrogo byli usposob ien i (m oże 
przew idyw ali  u p a d e k  swego s tan o w isk a  
i przywilejów?). T e n  m ur trz e b a  było  
przełam ać . T ym , k tó rem u  d an e  było  to 
uczynić b y ł  a rcyb iskup  Torosowicz.

A u to r  ch a rak te ry zu je  tę dz iw ną m ało  
zn a n ą  postać  a rcyb iskupa ,  twórcy Unji 
orm iańskiej,  p os tać  d jam etra ln ie  p rz e ­
ciw na do postaci tak ich  twórców unji 
ruskiej, jak  T erleck i,  aposto łów  tej Unji 
jak  Św. Jozefat. T orosow icz to człow iek 
W schodu : am b itn y  dum ny , skryty, p rz e ­
biegły, może nieco dwulicowy, ale o szcze­
rych in tencjach. Brak mu też by ło  wy- 
twałości; gdyż  jego s tanow isko  chw iać 
się zaczę ło  (w obec opozycji „ s ta rszy ch ” ), 
zd ecy d o w an y  był n a  po rozum ien ie  z patr-

ja rc h ą  eczm iad zy ń sk im  b y leb y  ten  z a ­
tw ierdz ił go n a  sw em  biskupstw ie .

U nję  u ra tow ała  dz ia ła lność  T ea tynów , 
p rzy s łan y ch  p rzez  pap ieża .  K oad ju to rem  
Torosow icza  został w y ch o w an ek  Colle- 
gjum  d e  P ro p a g a d e  F ide H u n a n ia n .  T o ­
rosowicz w ichrzy ł jeszcze  przeciw ko n ie ­
mu; a le  zm arł  w 1684. Jeszcze raz po je ­
go śmierci za rysow ał się g m ach  Unji, ale 
k ryzys  w yn ik ły  z pow o d u  długiej n ie ­
obecności H u n a n ia n a  p rzeży ła  m ło d a  
U n ja  O rm ia ń sk a  szczęśliw ie, dzięki s ta ­
now isku  s to jących  chw ilow o w ów czas 
u jego steru ks. Z ach ro w icza  i ks. Ner- 
sesow icza — w y ch o w an k ó w  T ea ty n ó w . 
P lon  więc teatyńskie j  p racy  bu jne  w y d a ł  
owoce.

P o tem  już w artko  po toczy ły  się dzieje 
Unji. W y p e łn ia ją  je ty lko sp raw y  l i tu r­
giczne, h ierarch iczne, organizacyjne . Ar- 
ch id jecez ja  rozszerzy ła  się jeszcze  n a  
Bukowinę, m ia ła  misje w  M ołdawji i S ie d ­
miogrodzie. N a p o czą tku  X IX  istniało 
e fem eryczne  b isk u p s tw o  a rm eń sk ie  w  za ­
borze rosyjskim  z rezy d en c ją  w Mohi- 
lowie. (A u to r  mówi też z resz tą  o w ikar- 
jacie  aposto lsk im  d la  o rm ian  w Rosji, 
u s tanow ionym  przez  p ap ież a  w 1809 r. 
z re zy d en c ją  w K am ieńcu; ale to w szak  
w łaśn ie  by ło  owo biskupstw o)!

O d ręb n o śc i  liturgji orm iańskie j  ginęły, 
l iczba w iernych  i parafij k u rczy ła  się — 
w drugiej po łow ie  X IX  w ieku  m ówiono 
o po trzeb ie  zn ies ien ia  od ręb n eg o  kościoła 
orm iańskiego. B ukow ina o d p a d ła  na  m o ­
cy k o n k o rd a tu  polsk iego  z 1925. Dziś 
w iernych  kościoła orm iańskiego  jest ok. 
4.000; ich p as te rzem  jest  zn ak o m ity  m ów ­
ca, a rcy b isk u p  T eodorow icz. Z a łą c z o n a  
do książk i dobra  m a p a  i lustru je  dzis ie j­
szy s tan  archidjecezji.

P rzy  cy tow aniu  źródeł  au to r z a z n a ­
cza, że uw zględn iono  s tu d ju m  ks. Likow- 
skiego p.t. „U nja  b rz e sk a ” . N asu w a ją  się 
tu mimowoli pew n e  refleksje. U nja  o r ­
m ia ń s k a — U nja  ruska... J ed n a  z osob is te ­
go naw rócen ia  się swego pas te rza ,  z o po ­
zycji nac ji orm iańskiej,  powoli ob ję ła
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ca ły  kościół orm iański; d ru g a  zaś p rze ­
ciwnie, z pow szechnej Unji uchw alonej 
p rzez  sobór b iskupów , przez coraz sil­
niejsze n iesnask i  skończy ła  się o tw ar tym  
rozłamem...

Dlaczego? O dpow iedź łatw a. W sze lk a  
p rzec iw un ijna  akc ja  śród greko-kato lików  
m ia ła  za so b ą  poparc ie  całego W sc h o d u  
p raw osław nego , a  m im o u p a d k u  F an aru  
w p ływ  p a tr ja rchów  W sc h o d u  b y ł  jeszcze 
znaczny; p ły n ę ły  s tąd  soki odżyw cze dla 
polskiej dyzunji.  Z  d y zu n ją  a rm eń sk ą  
by ło  inaczej. Eczm iadzyn  leża ł  dalej od 
K onstan tynopo la ;  pa tr ja rchow ie  (t.zw. „ka- 
to likosi”) a rm eń scy  n ie  w zb u d za li  tak ie­
go sza cu n k u  jak  ich ko led zy  greccy 
z C argrodu; ich w y s łan n icy  („w artab ie- 
dow ie” ) nie mogli też m ieć tak iego  p o ­

słuchu , jak  różni Jerem jasze  czy Teo- 
fani.

A  z drugiej strony, w a lk a  w  łon ie  
cerkwi ruskiej by ła  p la tfo rm ą d la  śc ie ra ­
jących  się w pływ ów  po li tycznych .  O d  
po p ie ran ia  p ierw szych  an ty u n i jn y ch  p o ­
czynań ,  p rzez  dzieje akc ji  S ad k o w sk ieg o  
czy Jaw orsk iego  — aż hen , po  p rześ lad o ­
w an ie  un itów  w X IX  wieku, c a łą  sw ą  
po tęg ą  dyzunję , p o p a r ła  Rosja.

Kościół o rm iańsk i zaś nie mógł s tać  
się oparciem  d la  jak ichś  p rą d ó w  n a ro d o ­
w ych czy politycznych . W ie rn i  tego k o ś ­
c io ła— to zd a ła  od nieszczęsnej, u ja rzm io ­
nej A rm en ji  rzuceni w y ch o d źcy  k tórzy  
stali się w iernym i synam i nowej swej 
O jczyzny — R zeczypospolite j.

Jan Reychman.

K R O N I K A
 illF

Wystawa studjów i szkiców.
A r t .  M a l a r z a  D.  H a l t r e c h t a .

W  d n iu  23 m a ja  r. b. w  S alach  In­
s ty tu tu  W sc h o d n ie g o  nas tąp iło  otw arcie  
w ys taw y  s tud jów  i szkiców z Chin i M on- 
golji, art. m a la rza  D. H a ltrech ta .  N a  o t­
w arciu  obecn i byli i wygłosili p rzem ów ie­
nia: p rezes  Ins ty tu tu  W schodn iego ,  s e n a ­
tor S iedlecki, d e leg a t  d e p a r ta m e n tu  Sztuki 
i p rzeds taw ic ie l  m in is tra  O św ia ty ,  p an  
W ł. W o y d y n o ,  oraz  zn ak o m ity  p isarz  
polski, p a n  W a c ła w  Sieroszewski. O tw a r ­
cia d o k o n a ł  p rezes  In s ty tu tu  W s c h o d ­
niego, w stęgę  p rzec ię ła  s e k r e ta rk a —p. J a ­
n in a  K ostecka.

W y s ta w a  ta s k ła d a  się ogółem  ze 103 
prac, g łów nie  szkiców  zrob ionych  w  C h i­
n ac h  i Mongolji. P rze w aża ją  tam  portre ty  
uderza jące  sw ą n ad z w y cz a jn ą  prosto tą  
i życiem . K ażd a  tw arz  p rzem aw ia  p o ­
łysk iem  oczu, z ę b ó w — w ielk im  doborem

barw. T a m  oto  sp o g ląd a  ku  n am  ta jem ­
niczo uśm iechn ię ty  p ielgrzym  w ę d ro w n y  
i p rzy c isk a  do siebie swój p rzen o śn y  o ł­
tarzyk , tutaj zaś  szczerzy  zę b y  w szero­
k im  uśm iechu  kulis z P ek in u ,  a  tam  M on- 
go łka  w ytrzeszcza  du że  oczy i p a trzy  na  
nas  zm ieszana ,  u b ra n a  w swój św iąteczny  
strój. W sz y s tk o  p rzes iąkn ię te  urokiem  
W s c h o d u  — W s c h o d u  u k o ch an eg o  p rzez  
E u ro p e jczy k a  i od d an eg o  n a  p łó tn ie  z w iel­
kim  ar tyzm em . P. D. H a lt re ch t  jes t  d o ­
skona łym  portrecistą. Z as łu g i  jego p racy  
są  tym  w iększe, że w a ru n k i  w  jak ich  ją 
w y k o n y w a ł  nie by ły  by n a jm n ie j  lekkie. 
P rac u ją c  w  C h in ach  podczas  w ojny  d o ­
mowej n a p o ty k a ł  n a  tysiące  p rz e szk ó d — 
często b ard zo  n iebezp iecznych . N ie jedno­
kro tn ie  zm uszony  b y ł  uc iekać  z m iejsca 
na m iejsce. L u d n o ść  p a trzy ła  n ań  po ­
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dejrz liw ie i nie chc iano  pozow ać, wierząc 
w swej zabobonności,  że m alarz  p rz e ­
nosząc  obraz  cz łow ieka n a  płótno, z a ­
b ie ra  m u jego duszę . T rz e b a  było  p rz e ­
konyw ać, zachęcać  podarkam i,  p rz ek u p y ­
w ać czem  tylko się dało, aż pozu jący  za ­
czy n a ł  nab ie rać  zaufania...  Z ra z u  szło 
trudno, t rzeba było użyć w szelk ich  ostroż­
ności, ab y  nie sp łoszyć „m odelu" .  P ó ź ­
niej n as tępow ało  bliższe zaznajom ien ie  
się i oczywiście m iejsce podejrz liw ości 
za jm ow ała  se rd eczn a  p rzy jaźń .

T o  nie były  jed y n e  trudności, które 
p. D. Haltrech tow i p rzeszk ad za ły  w pracy. 
M alarzowi często b rakow ało  tak ich  rze ­
czy jak  farby, kar ton  i t. d., obsza ry  zaś 
jak ie  m iał do przebycia, by ły  ogromne, 
a  ko m u n ik ac ja  p ierw otna . W ló k ł  się więc

od  wsi do wsi, od  jed n eg o  osied la  lu d z ­
kiego do drugiego, przez ca łe  p ięć  lat, 
aby  powrócić do k ra ju  z ch lu b n y m  d o ­
robkiem.

P rac e  w ystaw ione  w Insty tucie  W s c h o d ­
nim  są  tylko częścią  dzieł p a n a  D. H al- 
trechta . R esz ta  jes t  jeszcze w podróży .

M am y nadz ie ję ,  że w s tosunkow o  n ie ­
d ług im  czasie, p. H a lt rech t  u rządz i  d ru g ą  
w ys taw ę  o wiele  w iększą , k tóra  za in te re ­
suje w szystkich .

Z a z n acz y ć  jeszcze p rag n iem y , że ze 
w zględu  n a  treść obrazów , u rząd zen ie  w y ­
s taw y w  lokalu  In s ty tu tu  W sch o d n ieg o  
jest p rzedsięw zięciem  praw dziw ie  udat-  
nem. P a rę  ce ln ie jszych  reprodukcji  z a ­
m ieszczam y  w  num erze.

( —)  Sokrates Jeremi.

Święto narodowe 
Kaukazu.

W  zw iązku ze św iętem  niepodległości 
na rodów  K au k ask ich  p o d a jem y  c h a ­
rak te ry s ty czn ą  odezw ę w y d a n ą  przez 
jed n ą  z organizacji akadem ickich .

P O Z D R O W IE N IE  N A R O D O M  
K A U K A Z U .

P ozdrow ienie  Gruzjo, A zerbe jdżan ,  G ó ­
rale K aukazu .

Z  dalekie j Polsk i z ziemi wolnej, n ad  
b rzegam i W isły , ś lem y Wam Pozdrow ienia .

Mimo tysięcy kilometrów, k tóre  nas  
dzielą, zn am y  W a sz  los, serca  nasze  są 
z W ami.

G d y ż  k ażd y  człow iek w alczący  o Wol­
ność, jest n aszem  bratem . W ieśc i od  W as 
p rzy ch o d zą  rzadkie, ale  wiemy, jak  n a ­
jeźdźca  uciem ięża W a sz  Kraj.

M oskw a b y ła  zaw sze  od w ieków sy m ­
bolem  tyranji i ucisku, p rzechodz i  jed n ak  
s topniow o kres jej potęgi. W ie lk a  W o jn a  
w yzw oliła  Polskę, Litwę, Łotwę, Estonję,

i F inlandję . Kraje te o d zyska ły  w olność  
i obroniły  ją. Inne kra je  usiłow ały  też 
w tym  okresie  u zy sk ać  Niepodległość . 
Rosja  jed n ak  b y ła  jeszcze tak  silna, że 
u m ia ła  u trzym ać sw ą w ładzę  n ad  podbi-  
temi narodam i. Mimo chwilowej pozornej 
s iły  kolos R osyjsk i chw ie je  się w da lszym  
ciągu, czas W aszeg o  W y zw o len ia  jest 
bliższy niż p rzypuszczac ie .  Z d o b y ć  się 
musicie jed y n ie  na  siłę w y trw an ia ,  n a  tę 
w ie lką  siłę m oralną , k tóra zaw sze zw y­
cięża siłę b ag n e tó w  i karab inów .

W  w alce  W asze j  m ożecie być  pew ni 
poparc ia  z naszej strony. Liczcie n a  nas. 
Nie opuszczajc ie  rąk, gdyż  nie jest zw y ­
ciężony, kto nie uzna ł się [sam za zw y ­
ciężonego.

Ś lem y W a  m pozdrow ienie,
pozdrow ien ie  wolności, 

z Kraju, k tóry sw ą W olność  o d zy sk a ł  
tak  jak  i W y  ją  rychło  odzyskacie .

KO M ITET W Y K O N A W C Z Y  MYŚLI M O CAR S TW O W EJ 
Zw iązku Polskiej Młodz. Akademie.
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„Z INSTYTUTU W SC H O D N IEG O ”
Dział „ Z  Ins ty tu tu  W sch o d n ieg o "  naj- 

w łaściw iej będz ie  rozpocząć  od  sk reślen ia  
w  ogólnych choćby  za rysach  celów  In­
s ty tu tu  i historji jego rozwoju.

Z a  da tę  p o w stan ia  Insty tu tu  W sc h o d ­
niego należy  u w ażać  dz ień  12 m arca  1926 r.; 
gdy  n a  posiedzen iu  cz łonków  założycieli 
o b rano  p ierw szy  Z a rząd .  P ierw sze zeb ra ­
n ie  o rgan izacy jne  o d by ło  się 13 w rześnia 
1925, p ra ce  p rzygo tow aw cze  rozpoczęte  
b y ły  jeszcze  wcześniej. Z a d a n ia  Insty tu tu  
m o g ą  b y ć  s treszczone w  dw óch za sa d n i­
czy ch  punk tach :

B adan ie  życia  współczesnego narodów  
i p ań s tw  W schodnich .

Z a z n a ja m ia n ie  Polski ze W schodem .
Z rozum ien ie  teraźniejszości nie m oże 

być  w łaśc iw em  i p e łn em  bez poznan ia  
przeszłości. T o t e ż  In s ty tu t W sch o d n i  nie 
w ykreślił  całkowicie ze swego p rogram u 
stud jów  n ad  dziejam i starożytnem i, s ię­
gając w szak że  do nich o tyle, o ile jest

to p o trzeb n e  d la  . celów nau k i  p ra k ­
tycznej.

D zia ła lność Insty tu tu  rozwija się obec­
nie w  n as tęp u ją cy ch  k ierunkach :

W y sz ły  już trzy w y d aw n ic tw a  w łasne: 
„A fgan is tan"  (1928 r.; str. 50); „G ru z ja  
w zarysie h is to rycznym " (1929 r.; str. 230); 
„K rym " (1930 r.; str. 194). W y k o n a n o  
m ap y  (dużych  rozm iarów) Chin, Turcji ,  
K aukazu ; w opracow aniu  jest m a p a  Persji. 
Insty tu t  g rom adzi b ib ljo tekę dz ie ł  o W sc h o ­
dzie, k tó ra  liczy obecnie  ok. 2200 tomów. 
P o n ad to  rozpoczęto  ka ta logow anie  orjen-

taljów w księgozbiorach  p ry w a tn y ch  i p u ­
blicznych, k tóre  n a  m ocy um o w y  z In­
s ty tu tem  m ają  być  ud o s tęp n io n e  d la  sze r­
szego ogółu. W  ten  sposób  u tw orzony  
będz ie  rodzaj cen tra lnego  ka ta logu  k s ią ­
żek o W schodzie , zn a jd u jący ch  się w W a r ­
szawie. P o n ad to  stale u zu p e łn ian y  jest 
dz ia ł  w y d aw n ic tw  i m ater ja łów  in form a­
cyjnych  ogólnych  i spec ja lnych , d o ty c z ą ­

Wyklad w Instytucie Wschodnim.
Cour a 1’lns ti tu t  Oriental.

A lection in the  Oriental Instotat.
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cych  na jrozm aitszych  dz iedz in  życia k ra ­
jów  W schodn ich .  K olekc ja  czasop ism  z a ­
gran icznych  obejm uje  już 73 ty tuły . Ś red ­
nio dz ienn ie  zg łasza  się do Ins ty tu tu  po 
rozm aite  inform acje około  6 osób (m ax— 
zg łasza jących  się by ło  24 osób).

D zia ła lność  odczy tow a os ięgnęła  już 
w  os ta tn im  roku, a n aw et p rzekroczy ła , 
p rzew id z ian e  p rogram em  normy. W  roku 
1927-28 (rok o p e racy jny  liczy 8 m iesięcy) 
o d b y ło  się 8 odczytów  z 247 s łuchaczam i; 
zaś  w roku  1929—30 (do  3-VI 30 r.)— 15 
odczy tów  i 630 s łuchaczy . O d c zy ty  te 
do tyczy ły  b ąd ź  tem atów  n au k o w y ch  bądź  
za g ad n ień  a k tu a ln y c h  z życia k u l tu ra l­
nego  i społeczno  - poli tycznego krajów  
W sch o d n ich .  M iały  one n a  celu  w y k a z a ­
n ie  odrębności psych ik i ludów  W ch o d u  
i rozw ian ie  wielu leg en d  jak ie  E u ro p a  
św iadom ie  lub n ieśw iadom ie  w y tw orzy ła  
sobie n a  tem a t  W sch o d u . Z as łu g u je  n a  
po d k re ś len ie  okoliczność, iż odczyty  ln- 
s ty tu tne  p o zy sk a ły  już sobie  s ta ły ch  s łu­
ch aczy  po za  p rzy g o d n ą  pub licznośc ią  od­
garn ia jącą  coraz szersze ko ła  sp o łeczeń ­
stwa.

W ie lk ą  w agę  p rzyw iązu je  Ins ty tu t  do 
swej p racy  p ro p ag an d o w ej.  W  ciągu os­
ta tn iego  stu lecia  liczni Po lacy  żyli i p raco ­
w ali n a  W schodzie .  O becn ie  liczba ta 
n a tu ra ln y m  biegiem  rzeczy  zm niejsza  się 
coraz gw ałtow niej.  W  zw iązku  z tem  z a ­
n ik a  w  Polsce zna jom ość  W schodu ; jest- 
to tem bardzie j  za trw aż a jący m  objaw em , 
że w łaśn ie  teraz  n a rody  W sc h o d u  w s tę ­
p u ją  w  n o w ą  fazę sw ego życia  po li tycz­
nego. In s ty tu t  zab iega  o zgrupow anie  w o­
kó ł s ieb ie  tych  w szystk ich , k tó rzy  na  
W sch o d z ie  byli, b y  żyw em  słow em  i’p rz y ­
k ła d e m  w łasnego  życia mogli poc iągnąć  
n a sz ą  m łodzież. W  tym  celu u rz ąd za n e  
też b y ły  n ie jednokro tn ie  zeb ran ia  to w arzy ­
skie z udzia łem  p rz eb y w a ją cy ch  w  W a r ­
szaw ie  lub baw iący ch  p rze jazdem  p rz e d ­
stawicieli na rodów  W sch o d u .

W  roku  1928 za łożone zosta ło  przy  
Instytucie  T -w o Po lsko-C hińsk ie ,  którego 
cele u w zg lęd n ia ją  p rzedew szys tk iem  n a ­

w iązanie  bliższych s to su n k ó w  ze sp o łe ­
czeństw em  chińsk iem  i pop ieran ie  h a n d lu  
Polsk i z Chinam i.

D la  sk o o rd y n o w an ia  za in te reso w ań  
i p rac  m łodzieży  zainic jow ał Insty tu t  
w  1929 r. O rjen ta l is tyczne  Koło M łodych  
skup ia jące  n ie ty lko  s łu ch aczy  Ins ty tu tu  
ale  wogóle m ło d z ież  w yższych  za k ła d ó w  
naukow vch .

D a lszym  e tap em  p ro p a g a n d y  orjenta li-  
s tycznej w śród  m łodz ieży  b ę d ą  ko ła  p rzy ­
jaciół w sch o d u  w śred n ich  za k ła d a c h  
naukow ych ; d y rek c je  n iek tó ry ch  szkół 
zgłosiły  już sw ą zgodę. P ro jek ty  Insty­
tu tu  zm ierza ją  ku temu, b y  n a  czele k a ż ­
dego  z tych  kół s ta ł  cz łonek  O rjen ta li-  
stycznego Koła M łodych . C zasop ism o 
„ W sch ó d "  będ z ie  p o d n ie tą  d la  m łodzieży  
w  jej p racy  i za raz em  sp ra w d z ian e m  usi­
łow ań  Instytutu .

A u to n o m iczn y  dz ia ł  p racy  Ins ty tu tu  
s tanow ią  kursy  w schodoznaw cze ,  k tóre  
p ra w d o p o d o b n ie  w krótce  b ę d ą  p rz ek sz ta ł­
cone w  W y ż szą  Szkołę W sch o d n ią .  P ro ­
gram  k ursów  obejm uje  w sch o d n ie  języki 
żyjące, geografję  f izyczną i gosp o d arczą  
historję, e tnografję  i h is torję  s to su n k ó w  
Po lsk i  ze W sch o d em . N a jtru d n ie jszą  rze­
czą  do p rzezw yc iężen ia  przy o rgan izo ­
w an iu  k u rsó w  by ł  i pozosta je  d o tąd  b ra k  
w  W arszaw ie  w y k ład o w có w  do o b sad z e ­
n ia  w szystk ich  p rzew id z ian y ch  lek to ra tów  
i b ra k  polsk ich  podręczn ików . Z a in te re s o ­
w an ie  k u rsam i coraz się w zm aga.

O becn ie  istn ie ją  lek to ra ty  języków : 
chińskiego, gruz ińsk iego , japońsk iego , tu ­
reckiego oraz etnografji W sch o d u , historji 
k u l tu ry  Chin; historji ku ltu ry  gruzińskiej, 
geografji Japonji,  geografji i historji Syrji 
i P a lestyny .

W o b e c  zn aczn y ch  kosz tów  większości 
podręczn ików , za łożony  został spec ja lny  
księgozbiór — w ypożycza ln ia  d la  u ży tk u  
s tud ju jących .  N ajlepszym  s łuchaczom  w y ­
p łaca n e  są  corocznie premje.

N adzw yczaj rad o sn em  zjaw iskiem  jest 
fakt coraz częstszego b ra n ia  przez  ab so l­
w entów  w y ższy ch  zak ład ó w  n au k o w y ch
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tem atów  „W sch o d n ich "  d la  p rac  d y p lo ­
m ow ych. Jest-to n iew ątp liw ie  zas ługą  
Insty tu tu  W sc h o d n ie g o —jego uporczywej 
p ropagandy . Idea  ścisłej w sp ó łp racy  in te ­
lek tua lne j i gospodarcze j z n aro d am i 
W sc h o d u  zn a jd u je  coraz w iększe  z ro zu ­
m ienie i coraz  głębiej p rzen ik a  w sp o łe ­
czeństw o polskie.

Sekre tarz  Generalny I. W.
1 /VI 30 r. St. K. P.

Z ŻYCIA O R J E N T A L IS T Y C Z N E G O
K O Ł A  M Ł O D Y C H .

O rjen ta lis tyczne  Koło M łodych  było 
za łożone w 1928 roku p rzez  grono s tu ­
d en tó w  W arszaw sk ich  W y ższy ch  uczelni, 
przy  p o parc iu  sek re tarza  genera lnego  In­
sty tu tu  W sc h o d n ie g o  p. S tan is ław a  K or­
w in Paw łow skiego . O prócz teore tycznego 
zazn a jam ian ia  m łodzieży  polskiej z życiem  
W sch o d u , Koło pod ję ło  się zb liżen ia  m ło­
dz ieży  polskiej do  p rzebyw ających  w W a r ­
szaw ie  p rzedstaw ic ie li  W sc h o d n ic h  spo łe­
czeństw ; oprócz więc akcji odczytow ej 
czy n n em  b y ło  życie tow arzyskie .

Koło w yłoniło  szereg sekcyj, z k tórych  
ak tyw nośc ią  w y różn ia ła  się sekcja  K a _ 
ukaska ,  za jm ująca  się p ro p a g an d ą  i w spó ł­
d z ia łan iem  z em ig racy jn ą  p ra są  k a u k a sk ą  
oraz o rgan izow an iem  odczy tów  o K aukazie .

Koło naw iąza ło  k o n tak t  z A k ad em ic -  
k iem  K ołem  B ad an ia  C hin  w C harb in ie .  
W  akcji odczytow ej Koło kroczyło ś la ­
d em  swej zeszłorocznej działalności *). 
Z  osta tn ich  w ieczorów  odczy tow ych  w y ­
m ienić należy  k ilka  pośw ięconych  K a ­
ukazowi. Jeszcze n a  jesieni m ów ił o Gruzji 
p. W ład y s ła w  Skłodow ski,  a o K aukazie  
Pó łnocnym  p o d czas  rewolucji p. W a ssan -  
Gire j-D żabagi —  osta tn io  zaś, 13 m arca, 
p. M ahom et-B ej-C zokna p rzed s taw ił  s to ­
sunki ekonom iczne  i po lityczne K a u k azu .  
W reszcie ,  31 m aja, pośw ięcono rocznicy 
ogłoszenia  n iepodległości p rzez  ludy K a ­

*) Z zeszłorocznych odczytów wymienić należy 
w pierwszym rzędzie odczyt o C hinach p. Kon­
stantego Symonolewicza, delegata Rzeczypospolitej 
w Charbinie.

u k ask ie  wieczór, n a  który, oprócz w s tę p ­
nego s łow a p re zesa  K oła  p. W ł. B ącz­
kow skiego , z łożyły  się; k ró tka  p rzem o w a 
p. M ah o m eta  - Bej - C zokna, k tóry  z a z n a ­
czył, że śród  em igracji K aukask ie j  p an u je  
zu p e łn a  zgoda  i jedność  myśli oraz d łu ż ­
szy odczyt p. Jan a  K aw ta rad zeg o  (au to ra  
znanej polskiej historji G ruzji)  o Gruzji 
i jej dziejach.

D w a od czy ty  pośw ięcone  b y ły  Indjom: 
p. R ad ź  Behari Z a l  M ath u r  (H in d u sa  
w ład a jąceg o  język iem  polsk im ) p.t. „Indje, 
m o ja  O jczy zn a"  oraz  p. Lasockiej, p re ­
zesa T o w a rzy s tw a  Polsko  - H in d u sk ieg o  
„ W a lk a  Indyj o n iepod leg łość" .  W reszc ie  
jed en  w ieczór pośw ięcony  b y ł  w y św ie t­
lan iu  filmów japońsk ich : H a g id a ra  M onogo- 
lari i k o ronac ja  cesa rza  japońsk iego .

S k ła d  za rzą d u  K oła  b y ł  następujący: 
p. W ło d z im ierz  B ączkow ski (p rzew o d n i­
czący), p. M arcja  B rodzikow ska (sek re ­
tarz), p. Jan  Bierkowski (skarbn ik ),  p. M arja  
L in n eró w n a  (k ierow niczka  sekcji to w arzy ­
skiej), p. M ahom et Bej C zokna  (kierownik 
sekcji K au k ask ie j) ,  p. K azim iera  Saux, 
p. W ła d y s ła w  L eszczyński oraz kom isja  
rewizyjna: p. M ak sy m iljan  H erw ich  (p rze ­
w odniczący) ,  p. Z y g m u n t  P eszk e  i p. T a ­
d eusz  Dziewicki. P rócz osób w ym ien io ­
nych , w p o cz ą tk ach  organizacji  K oła  b ra ł  
w yb itny  ud z ia ł  p. W ła d y s ła w  Pelc.

Jr.

Z O S T A T N I C H  O D C Z Y T Ó W  
W  INSTYTUCIE WSCHODNIM.

W  cyklu  o rg an izo w an y ch  p rzez  In s ty ­
tut W sc h o d n i  O dczy tów , m ówił 16 m aja  
„O  G ruzji ch rześc ijańsk ie j  i jej s to su n ­
kach  z R zy m em "  p. dr. Jerzy N akaszydze .  
Po  ogólnej cha rak te rys tyce  Gruzji ze s ta ­
now isk geograficznego, etno log icznego  
p re legen t  om ów ił dzieje Gruzji oraz K oś­
cioła G ruzińsk iego . Dzieje te sięgają 
sw ym  początk iem  IV w ieku, gdy  G ruz ję  
naw raca  Św. Nina. G ruz in i s ta ją  się go ­
rącymi w y zn aw cam i wiary C hrystusow ej,  
b ron ią  jej p rzeciw ko m u zu łm ań sk im  n a ­
jeźdźcom , najp ierw  arabom , po tem  turkom .
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Królowie Gruzji byli w  d o b ry ch  s to sun­
kach  z k rzyżow cam i, a po  zajęciu Z iem i 
Świętej p rzez  n iew iernych, op iekow ali  się 
M iejscam i Świętym i. K ró low a T am a ra ,  
jej nas tępcy  Jerzy  i R o s u d a n a  m arzą  
o w yzw olen iu  Z iem i Świętej z rą k  m a ­
ho m etan — w szystko  je d n a k  n iw eczy m o n ­
golski n a jazd  n a  G ruzję.

Mimo w rogiego  otoczenia, ch rześc i­
jańsk ie  k ró les tw o  G ruzji d ługo  się u trzy ­
mało; w  X V I w ieku  polsk i p ie lg rzym  
Mikołaj R adziw iłł  mówi, że G ruzin i op ie­
k u ją  się G robem  P ań sk im  w Jerozolimie. 
G ruz ja  u lega  p od  koniec XVIII wieku, i to 
(o ironjo losu!) ch rześc ijańsk ie j Rosji!

Z  p ap ies tw em  utrzym yw ali  w ład cy  
G ruzji  w y ją tkow o  żywe stosunki.  Mimo 
schizm y, imię p ap ież a  w ygłaszono  przy  
m o d l i tw a c h — w ielu  Królów Gruzji u z n a ­
wało kościelne zw ierzchnic tw o pap ieża . 
W  X V  w ieku  p ap ież  P ius  II, p rzy  po ­
m ocy  swego n u n c ju sza  L u d w ik a  Buloń- 
skiego chce w c iągnąć  G ruz ję  do nieuda- 
łej chrześc iańsk ie j  ligi an ty tureckie j .

S tosunki te trw a ją  aż do  XVIII w ie­
ku. W  R zym ie  b aw ią  pose ls tw a g ru z iń ­
skie m etropo li ty  N ikifora K sięcia Or- 
belianiego. P o tem  p rzysz ła  n iew o la— 
ale w  p ieśn iach  i leg en d ach  długo  ży ła  
jeszcze pam ięć  o papieżu .

T a k ie  są  dzieje  s to sunków  Gruzji 
z m etropolją  K ościoła Katolickiego.

N a  zakończen ie  ba rw n ie  n aszk ico w a ł  
p. N ak aszy d ze  dzieje  os ta tn ich  la t Gruzji. 
W sp o m n ia ł  o szczęściu, którego by ł  
św iad k iem  w  p ięk n y  w iosenny  dz ień  
26 m a ja  1918 roku, dz ień  p ro k lam ac ji  
n iepodled łości  Gruzji. T rz y  la ta  n ie p o d ­
ległości — i n a jazd  no w o ży tn y ch  H u n n ó w  
zniszczył m łode  p ań s tw o  gruzińskie...

T ę  n a jn o w szą  fazę trag icznych  dzie­
jów n a ro d u  gruz ińsk iego  p rzed s taw ił  p. 
N a k aszy d ze  w całej swej bo lesnej p ra w ­
dzie. W rażen ie  z odczy tu  było  n iezap o ­
m niane, obecni s łuchali go z zap a r ty m  
o d d echem . T a k  sam o  p o ry w a ł  ongiś au- 
dy to rjum  swemi p rzem ow am i o G ruzji 
n ieza p o m n ia n y  Kuruszwilli...

A  po lsk im  słuchaczom  siłą n a su w a ły  
się refleksje, m yśl lec ia ła  w  przeszłość, 
gdy ongiś n a  emigracji,  w  P a ry ż u  czy 
L on d y n ie  nasi m ów cy  poryw ali  E u ropę  
swem i m ow am i, w k tó rych  zam y k a li  ca ­
ły  swój ból z p o w o d u  losów n ieszczęs­
nej O jczyzny. N a  tak ich  sam y ch  k ó łk ach  
czy zeb ran iach  g rom adz iła  się n asza  
emigracja. A  dziś? Dziś m y  o d d y c h a m y  
w olnością — G ru z ja  zaś czek a  jeszcze na 
swe w yzw olenie . P . N a k aszy d ze  m ów ił 
też o tej analogji losów, m ów ił o nadzie i,  
k tó rą  la t  ty le  żywili P o lacy ,  aż się d o ­
czekali niepodległości.  T ę  s a m ą  nadz ie ję  
m a ją  dziś G ruzini;  k tóż lepiej od P o la ­
ków  odczuć  ich los potrafi?
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